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ILSejmwychodźtwa zakończony
Warszawa, 9 sierpnia, (Telef.). Dziś zakoń­

czyły  prace wszystkie komisje II zjazdu Pola 
ków z zagranicy. Na posiedzeniu komisji gospo­
darczej prof. Rapacki wygłosił odczyt na temat 
w  spółdzielczości jako formy życia gospodarcze­
go Polaków, zagranicą.

D e legacja  a m e r y k a ń s k a  o d r o c z y ł a
przystąpienie.

Posiedzenie plenarne, rozpoczęte o godzinie 
14.30 było zarazem zakończeniem zjazdu. Na 
porządku dziennym na pierwszem m iejscu znała 
tło  się przyjęcie statutu św iatowego Związku

Polaków Zagranicą. Przy tym  punkcie porząd­
ku dziennego poszczególne delegacje składały  
deklaracje o przystąpieniu do Związku. W  pew­
nym stopniu różni się od innych deklara-.yj de. 
klaracja delegacji Stanów Zjednoczonych, któ­
rej przedstawiciel oświadczył, że przystąpienie 
do Związku musi być zatwierdzone przez sejm 
delegatów organizacją polskich w Stanach Zjed 
noczonych. K andydatem  na prezesa Związku 
je st marsz. Senatu p. Raczkiewicz, dyrektorem  
Związku w ybrany będzie niewątpliwie Stelau  
Lenartowicz, pozatem w ybranych będzie 33 
członków rady . , .y.

Podpisaliśmy ważne umowy z Gdańskiem.
STW ARZAJĄ ONE JEDNOLITY OBSZAR GOSPODARCZY I ATMOSFERĘ

ZAUFANIA.
Gdańsk, 9 sierpnia. (PAT.) Dnia 6 sierp­

nia podpisano w Gdańsku szereg umów po­
między Wolnem Miastem Gdańskiem a rzą 
dem Polskim. W  imienin Polski podpisał 
je p. kom. gener. R. P. Papee i nacz. Lu 
bieński, w imieniu G dańska  prez. senatu dr. 
Rauschning i radca s tanu Buetner. Umowy te 
dotyczą: 1) uregulowania pewnych spraw 
celnych, 2) udziału G dańska w polskich 
kontyngentach przywozowych, 3) spraw  sa­
nitarnych i nadzoru nad  artykułam i żywno- 
ściowfimi, 4) spraw weterynaryjnych, 5) 
spraw  ochrony roślin, 6) zbytu  w Gdańsku 
polskich artykułów rolnych w  związku z 
przepisami regulującemi rynek  gdański. U 
m ow y te zostały  zawarte po kilkumiesięcz­

nych rokow aniach i są w yrazem  obopólne­
go  dążenia do śc iśle jszego  zespolen ia i 

współpracy organizmów gospodarczych Pol­
ski i Gdańska. Specjalnie należy podkreślić, 
że u k ła d y  te przyw racają w oln y  obrót to ­
w arow y pom iędzy terytorjum  gdańskiem  a 
polskiem . Przez przyłączen ie s ię  Gdańska  
do polsk iego  system u k on tyn gen tow ego  zo 
stało osiągn ięte zn iesien ie stosow anych  do­
tych czas środków  kontrolnych teg o  obrotu.

Przy  zawarciu układu celnego miarodaj- 
nem było życzenie obu stron, aby  przez 
rozstrzygnięcie spraw spornych stworzyć 
atm osferę zaufania i w zm ocnić jednolitość  
obszaru gospodarczego.

du. Mają być także przeprowadzone pewne 
zwolnienia z obozów koncentracyjnych, o 
ile  chodź o osoby, które dają gwarancję, 
że nie będą występow ły przeciw obecnemu 
reżimowi. Dotyczy to także osób aresztowa­
nych w związku z krw awą masakrą w dniu 
30 czerwca br. .fc , .v £

Tylko nowy manewr. ;
Berlin. 9 sierpnia (tel. w ł.). Nagle ogło­

szenie am nestji nważane jest w kolach po­
litycznych za m anewr mający na celu zjed­
nanie sob ie  szerokich sfer społeczeństwa  
u- związku z plebiscytem . Zauważają, że 
mimo zapewnień rządu, iż jest spokojny o 
wynik plebiscytu w  dniu 19 bm., osoby mia 
redajne jednak okazują pewne zdenerw o­
wanie i najchętniej odwołałyby tę im prezę, 
gdyby nie chodziło o opinię zagTanicy.

K u p n u  t y l h o  

W D R G G E R J !  im.  SW.  T E R E S Y

S T E F A N A  H Y Ł Y
rard i* , krem y, perfam y, wody koloónkia, 
kosm etyki, rą b k i, g s  I a n t » r  j * toale tow a,

zioła, chem ikalja  i t. d.

TOWAR W WIELKIM WYBORZE, 
N A J L E P S Z E J  J A K O Ś C I .

Ceny niski* C esy n isk ie .

Dodatnie saldo handlowe za lipiec.
W arszaw a, 9. sierpnia. (Tek wł.). H an­

del zagraniczny Polski w lipcu r. b. wynosi! 
w przywozie 203.646 ton wart. 69.1-18.000 
zł. a w wywozie 1.125.013 tonu wartości 
81.868.000 zl. Saldo dodatn ie  za lipiec w bi- 
lnsie handlowym Polski wynosi 12.720.000 
złotreh.

Straszliwe sceny wśród burzy w Płockiem.

Nowe wystąpienia Arabów przeciw żydom
(Telegram w łasny „Głosu N arodu1*).

Paryż 9 sierpnia. Po krwawych rozruchach 
w Constantine panuje tam obecnie zupełny spo­
kój. W innych natomiast miejscowościach wy  
darzyły się liczne rozruchy antysemickie. We-

w odległości około 150 km. na południe od Con­
stantine doszło wczoraj do rozruchów antyży­
dowskich, w toku których 11 żydów, w tern 6 
kobiet, poniosło śmierć. Zwłoki wszystkich za-

W arszawa, 9 sie rpn ia . „ K u rje r  W arszaw  
sk i“ donosi: N ad pow ia tam i: sierpeckim  i 
płockim , nad  m iastam i P łock iem . R adzi- 
w iem . L ipnem . W alerjanow em . R ypinem . 
S ierpcom  i Skopem , w n ocy  z 4-go na 5-ty  
b. m. przeszło kilka burz, k tó re  trw a ły  od 
godz. 20 min. do n as tęp n e g o  clnia do 
godz. 2-ej. O godz. 0 m in. 25 b u rza , k tó ra  
p rzesz ła  pasem  od 9 do 42 kim . rozszala ła  
nad  w sią  M ieszczek pod S ierpcem . Je d e n  z 
piorunów^ u d e rz y ł w  z e w n ę trzn ą  s tro n ę  k o ­
m ina  dom u m ieszkalnego , o k ry te g o  słom ą, 
n a leżąceg o  do sukcesorów ' Szatkow skich . 
N astęp n ie  ześlizgnął się po kom inie do  p rze ­
w odów  kom inow ych  w  sieni. Tam odrzucił 
w głąb pokoju lokatora Józefa Jedynaka, 
d ru g ieg o  zaś. Józefa Sułińsk iego rzucił na 
próg chaty . P rzeb iw szy  belkę , p iorun  w pad ł 
do kuchni gasząc lam pę p o d  sufitem , u d e ­
rzył w piec k u c h e n n y  i w ybił wr rogu k u c h ­
ni 4 k afle . W s k u te k  w strząsu  spadł z tabo­
retu A leksander P ękalsk i, b iu ra lis ta . tracąc 
wrzrok i w ładzę w nogach, b y ł je d n ak  zu ­
pełn ie p rzy to m n y . T ym czasem  p io run  skrę- 
eił do  śc iany , po drzw-iacb zam kn ię tych , pro 
w adzących  do pokoju dziecinnego, odłupu- 
jąc  k a w a ł ra m y  d rzw iow ej. N astępn ie  po 
śc ian ie k u ch e n n e j opuścił się na g łow ę 34- 
letniej S tan isław y K okosińskiej, żony  u- 
rzęd n ik a  z W arszaw y  /"Krochm alna 53). k tó ­
ra w raz  z dw ojg iem  dzieci baw iła na le tn i­

sku  u m ałż. S u lińsk ich . zabijając ją na miej.
scu. .Jednocześnie w y b u ch ł pożar, w sk u tek  
za p a len ia  się s trze ch y  n a  tym że dom u. P o ­
rażo n y  P ęk a lsk i, począw szy  dym . p o c z o łg a ł . 
się na brzuchu % c h a ty  do sieni, a n a s tę p ­
nie na podw órze. Tam  p rzypom niał sobie, że 
w' dom u p o zo s ta ł .‘i-łetni syn  jego . Je rz y , 
oraz dzieci trag iczn ie  zm arłej K o k o siń sk ie j, 
13-letn i Z dzisław  i 10-ietn i B ogdan. N a 
k rzy k  k o n tu z jo w an e g o : „R atujcie Jerzyka!"  
Zdzisław , k tó ry  w m iędzyczasie  uc iek ł z pin 
n ącego  dom u. w p ad ł pow tórn ie  przez k u c h ­
nię. do pokoju  dziec innego , porwał śp iące  
dziecko i w yniósł przed chatę. Po upływ ie 
Sir-1*0 m inu t, g d y  p rzy w ra ca jąc y  w zrok  p o ­
zwolił się zo rien to w ać  w g roźnej sytnac-ji. 
P ęk a lsk i poczolgal się na m ie jsce w olne od 
dym u, żaru . snopn isk ie r i sp a d a ją cy c h  żag ­
wi. T ym  sposobem  d o sta ł sio do stodo ły . 
Tym czasem  T ad eu sz  S za tk o w sk i, k u zy n , ró- 
w nież w pad ł do  p łonącego  dom u i po rw ał 
z kuchn i K ok o siń sk ą , nie w iedząc nic je sz ­
cze. iż zo s ta ła  ona zab ita . Na m iejsce p o ­
żaru  p rzyby ła  s traż  ogniow a z S ierpca na, 
sam ochodzie. D zięki tem u. że padał u lew ny  
deszcz, spalił się ty lk o  dom m ieszk aln y  z 
przybudów kam i. S ąsiedn ie  zabudow an ia  go 
sp o d a rsk ie  —  ocala ły . Po godzin ie P ę k a l­
ski o d zy sk ał w ładzę w p raw ej nodze lew a 
zaś jeszcze jo st bezw ład n a .

 O - o - o ------------

dle „Matłna° w Ain Beida, mieście położonem bitych wykazują przecięcia szyi.
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Poseł Czechosłowacji w Moskwie.
(Tel. Pol. Agencji Telefonicznej).

Moskwa, 9 sierpnia. Pierwszy poseł cze­
chosłowacki w Moskwie Pawru złożył 8 bm. 
prezesowi CKW . ZSSR. Kalininowi listy u- 
wierzytelniające. W  związku z nowym cere­
moniałem żadnyeh przemówień nie w ygło­
szono.

Moskwa, (PAT.) W brew doniesieniom z 
Sofji, protokół o nawiązaniu stosunków dy­
plomatycznych pomiędzy ZSRR a Bnłgarją 
nie został dotychczas w Moskwie opubliko­
wany.

-  Ś jff iK sW    OO — -

Powszechna amnestja w Niemczech.
(Telegram  w łasny „Głosu N arodu1*).

Berlin. 9 siernnia. Z powodu śm ierci pre  
zyd, H indenburga i objęcia przez Hitlera 
nieograniczonej w ładzy, wydana zoslała  
w Niemczech powszechna amnestja. Na 
podstaw ie tej am nestji darowane będą  
w szystkie kary do 6 m iesięcy w ięzien ia  i 
tysiąca m arek bez względn na rodzaj prze­
stępstw a, jednakże pod warunkiem , że  
przed zasądzeniem  dana osoba n ie  była 
karana, lub była zasądzona na nieznaczną

karę. Tym wszystkim , którzy byli już kara­
ni darowane będą kary tylko w wypadku, 
gdy n ie przekraczają 3 m iesięcy więzienia  
lub 500 m arek kary pieniężnej. Amnestja 
dotyczy także przestępstw popełnionych 
przed 2 sierpnia  br.. i jeszcze nie zakoń­
czonych wyrokiem  sądowym, które mają 
być umorzone, o ile  nie miały charakteru 
antypaństwowego, lub uie dotyczyły , cięż­
kich obelg wobec kanclerza i członków rzą

B r a k  wiad om oś c i  z B e r e z y ,
Warszawa, 9 sierpnia. (Telef.) Grupa adwo­

katów, obrońców b. członków Obozu Narodowo 
Radykalnego zwróciła się do sędziego do spraw 
obozu Kud.ymowicza z prośbą o odpowiedz, kto 
i kiedy będzie zwolniony z obozu po upływie 3 
miesięcy. Obrońcy łnterwenjowali tylko w spra 
wie członków rozwiązanego O. N. R„ pochodzą 
cych z War9zawy. Sędzia odmówił kategorycz­
nie wyjaśnień przed upływem trzech miesięcy

Sen.  Oobiecki  chce sią bronić.
W arszawa. 9. sierpnia (Tel. w l.). Sena­

tor Dobiecki zwrócił się  do marszałka S e­
natu z prośbą o zwołanie sądu m arszałkow­
skiego w sprawie jego udziału z ugodzie 
między Bonssrcem . posiadaczem w iększo­
ści akcyj Żyrardowa a rzekomymi przed­
stawicielam i akcjonariuszy polskich. Mar­
szalek Senatu przychyli! sic do prośby se ­
natora D cbieckiego i w najblższych dniach 
zbierze się w jego sprawie sąd m arszał­
kowski.

F a s z y ś c i  h i szpańscy  demonstru ją .

podnosząc dc góry ręce na pow itanie  p rez”] 
denta. Pom iędzy tłum nie zebraną  na u li ­
cach ludnością, a faszystami rlos/Jo do star  
cia. 12 -tu faszystów aresztowano, podczas 
rewizji znaleziono przy nieb noże i pałki.

P. Litwinow na urlopie.
Moskwa, 9 s ie rpn ia  (PAT). Ukazał się. 

kom un ika t  donoszący o wyjeżdżę kom isa­
rza Litwinowa na urlop. Zastępuje  go wi- 
cekom U arz  Krostińskij.

Berlin. 9 sierpnia. (PAT.) Zatrzymał sic w 
przejeździć na kurację sowiecki komisarz spraw  
zagr. Litwinow, pow itany n a  dworcu przez 
charge 4 ‘affaires am basady sowieckiej. L itw i­
now udał się cło am basady, W dalszej drodze 
zatrzymać się on ma w Paryżu.

 000°°,000----------

Francusko-amerykańska Fnja lotnicza.
Paryż 9 sierpnia. (Tel. wł,) W wywiadzie, u- 

dzielonym przedstawicielowi ,.Excelsiora“ min. 
lotnictwa Denain oświadczył. rząd francuski 
zamierza wprowadzić sta łą  komunikację lotnL 
cza międzj' Francją j Ameryką Południową. Ko 
m unikacja ta będzie system atycznie rozbudowy 
wana. Już w roku bieżącym wprowadzona zo­
stanie stała komunikacja raz na miesiąc. W r. 
193;) będą się odbywać dwa lotv na miesiąc a

Madryt 9  sie rpn ia  (PA T ). Z Vigo dono- 
sza, że podczas przejazdu p re z .  Zaniory ;co tydzień, 
grupa faszystów urządziła manifestację

loty na miesiąc a
w roku 103G będzie wprowadzona kom unikacja

X X  .
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Członkowie klubu BB.

autorami „ugody" żyrardowskiej
Po „Sukcesie" kom prom itacja w łonie RB. —  Lukratyw ne w ynagrodzenie arbitrów  —  P 

Boussac będzie jednak odpowiadał karnie. — Mobilizacja uiasonerji francuskiej przeciw Pol*
sce z okazji spraw y Żyrardowa.

Spraw a żyrardow ska ..urosła ostatnio, cał 
kiem nieoczekiwanie, do roĄmiarow niem ałego 
Skandalu-i to właśnie w łonie BB. Zacytow ani
przez nas wczoraj JntyJknt p. Mat.iw.ewskięgo 
w ,'G azecie Dolskiej" potępił w niecnej kle o- 
strycli słowach' ugodę, jaka część akcjouarju- 
Bzów polskich zaw arła z p. Boussstotiom. dziś 
ras- padają .juz nazw iska autorów te j ..parszy­
wej", jak  ją  p.  Matuszcw.-ki luz.wał ..umowy i 
sypią >ię dalsze rew elacje zarówno i  terenu 
krajow ego, jak  i zitgrnnicznegp.

Jak doszło du sporu?
W arto tu przypomnieć, że spraw a rabnuko- 

wej gospodarki kapitalistów  franciiakich w za­
kładać li żyrardow skich w ypłynęła na tle wy­
zysku polskiej mniejszości akcjonariuszy przez 
udziałowców francuskich. 1 ol.-k.i uinń-jKżośt;,1 
s.a.e niajoryzow ana na walnych '/.ubraniach od 
Euwana od utlzialu w zyskach, w zarządzie i 
iv obsadzie kierowniczego personalu fału y r/n c -  
£0 — podniosła protest na walneni żebranin 
( zaapeiow ala do opinji polskiej o poparcie po­
w ołując się na interes społeczny. 1'rzy tej spo 
fobnósei ujawniano zostały skatuhiliczno szcze 
góty gospodarki p. Bbte.saciJi, głównego akcjo- 
Qarj',.-.za francuskiego, który rujnując Żyrar­
dów i w yzyskując robotników , ciągnął z niego 
lukratyw ne zyski, Sprawa, oparia się o sąd, 
.który stanął po stronie polskich akcjoiiarj&Szy, 
usunął Francuzów  z zarządu i wprowadzi! poł- 
fki zarząd przymusowy. Zarząd ten, niewiele 
jednak zdziałał, w każdym  razie o wiele mniej, 
niż się po nim spodziewano. .Jedynym pozy- 
lywnvm jogo kiokim n był projekt zaw arcia 
porozumienia między em erytam i zakładów a 
jcli dyrekcją, w którego w yniku około 100-u 
robotników miało u/.y k u ć  zaopatrzenie em e­
rytalne, k ió ieby  Obciąży ło zakłady su m ą ,'za le­
li wie 8.000 zlotyrcłt riiefJęozrsifc". Yv ostatniej

szkodę skarbu państw a i o lichwę. Sfery rzą­
dowe zajęły stauowicko stanowczo przeciwne 
ugodzie, a wyrazem tego bvł onegdajśzy a r ty ­
kuł p.  M atuszewskiego. Potępiając autorów  po­
rozumienia. z Francuzam i, jako sprzecznego z 
ogóinyąi kierunkiem  polityki rządu — nic po­
dał jednak  p. M atuszewski autorów  układu, za­
znaczając ogólnie, iż znajdu ją się oni W obozie 
BB. K azw iska te padają w innych dziennikach, 
które .stwierdzają, że gtowu.ymi „bohateram i" 
tego „uk ładu" byli pp. F lątow ski i senator z 
klubu BBL, Oobifccki, oraz mówi się jeszcze 
o pewnym  adw okacie. ..który I.ył Kiedyś za­
wieszony p'fiiz R adę'-A dw okacką"'. Jedno z' 
jj-iefti' \v\ nrienia także nazwisko p. A leksandra 
Lednickiego. D oradcą prawnym  polskiej m niej­
szości w yzyskiw anej przez Boussac1 a  byt adwo 
kat. Poiikier. Kiab BB nta się podobno zająć 
spraw ą tych posłów i senatorów  z p. tren. Do- 
bieckim n a  Czele: k tórzy  b rali udział w per­
trak tacjach  i zastosow ać wobec nich

SPEC JA LN Y  REGULAMIN KARNY.

P ro k u ra tu ra  prowadzi w dalszym  ciągu ostre 
śledztwo tak . że Boussac‘owi grozi niet.ylko od­
powiedzialność cywilna ale i k am a. Niezależ­
nie od tego. przedsięwzięta zostanie anc ja prze 
ciw niektórym  analogicznym  przedsiębiorstwom  
w Lodzi, należącym  również do akcjotiarjuszy 
francuskich, Zapowiada się zatem szerszą kam- 
panją. przeciw  kapitałow i francuskiem u, ope­
rującemu w Jjoliskija przemyśle.

, Rząd był inform owany".
Znam iennie brzmi , jednak  komunikat, og ło ­

szony w „C zaśie“ przez kom itet mniejszości 
akcjonarjuszy Żyrardow a. Tłum at ząc swój nie­
fortunny krok oświadcza, ów kom itet, iż  o 
każdym  kroku zm ierzającym  do oddania sporu 
pod rozstrzygnięcie sądu polubownego, infor-

V 20. rocznicę tragedii Kalisza

rhr li zresztą sekwestratorzy cofnęu swój pod j mowano wielokrotnie pisemnie i ustnie miaro.
pis pod tą  umową a to na sku tek  wiadomości- 
ó porozumieniu, zawartp.m mięćtey mniejszością 
peiAfcą a frant? u ką w iększością -a kej on ai inszy.

N i e s p o d z i e w a n y  u k ł a d .

W dniu, bowiem, 3 sierpnia b. r. zawarty 
rosia ł niespodziew anit układ we wszystkich 
sprawach, o k tóre od 6-ciu miesięcy toczył się 
ostry spór Rozesłany prasie- kom unii.at poda­
wał szczegóły' tego porozumienia, którego re- 
tnita.tem minio być cofnięcie przymusowego za 
rządu w zakładach żyrardow skich i objecie kie­
rownictw a przez reprezentantów  zainteresow a­
nych grup kap italistycznych. Układ przewjdy 
wał, że .wsz.ystk.io zarzuty i spory finansowe co 
flo rozi achunków wypłat, oraz sposobu prow a­
dzenia rozliczeń —  będą poddane trybunałowi 
arbitrażow em u do którego to sądu obita strony 
w yznaczają po jednym  arbitrze. Na a rb itra  ze 
str-onv polskiej powołany został prof Krzy­
żanowski z K łakow a, ze strony zaś francuskiej 
zaangażow ano do tr j  bnnaiu arbiti ażlowego

dajue czynniki państw owe. N ależałoby stąd 
wnioskować,--że sfery rządow e w iedziały o aa- 
miorznnej- ugodzie Jzrwnem m usi się zatem  wy 
dać. iż i-eraz dopiero ■wystąpiono ze sprzęci 
wami. N adaje to całej akcji charak ter doryw . 
czycli wybuchów. k tóre nie po winny mieć miej 
sca w sprawie w y in a g a ją ce i' ja k  najw ięcej u- 
mia-ru. i konsekw entnego tra,Ktowan.a.

Nie pierw sza to je s t a.fera, w .której człon­
kowie parlam entarnego klubu BB wychodzą w 
nieszczególnent świetie, skoro naw et „nie za 
miiskę- soczewicy, ale za śm ierdzący serde­
lek {!.) —  jak  sie p. M atuszewski w yraził —  
sprzedali słuszne praw a i .p re tensje  akejona 
rjnszy polskich11. Poczynione już dawniej do- 
'w iad^zenia nakazyw ały  zachowanie większej 
ostrożności w doborze ludzi, m ających przeor: 
wadzić rozgryw kę z przedstaw icielam i obcego 
kapitału , nieuczciwie operującego n a  terenie 
polskim S taranność jeet tu tern więcej w ska­
zana. że p. Boussac mobilizuje przeciw Polsce 
wszelkie możliwe czynniki, nie w yłączając ma-

f.rezeia izliy a .1 v>ukacka'j w 1 'aryżu, adw okata sonerjj francuskiej, by tylko spraw7e żyrardow-
,-k i wygrać. Mimo, iż w ygrać je j nie powinien!Labbc, jednego z najwybitniejszych rywilislow 

paryskich. Superarbitrem  miał zostać albo p.' 
Janusz Radziwiłł albo p. A ugust Zaleski, b. 
min. spraw zagrań. Nie pozbawionym pikante- 
rji je s t szczegół, że członkowie trybunatu 
inieli o trzym ać w ynagrodzenie w wysokości 
230 t js .  zl.

I*i50»tcmi układ przyznawał mniej-zoSai poi 
skiej 3 miejsca w radzie rew izyjnej na. ogóiną 
liczbę 3-ciu jej rJo n itó w . przyeznm prezesem 
rady miai być Polak, oraz 2 miejsca w za rzą­
dzie. M ii k.-zość francuska zobowiązała sie 

, dążyć, do powiększenia produkcji Iniarckit j 
'zgodnie-.z interesem gospodarczym Polski, oraz 
ilo podniesienia produkcji ogólni j-1.

Zaw arty układ w zbudził jednak z miejsca 
wątnliwędci pi'zede\v?zystkiem formalne. Podpi 
salo go zaledwie 17 procent z grona mniej­
szości polskiej a. wngóh decyzja o ugodzie za 
padła pad nieobecność niektórych czionków 

kom itetu Zrzeszenia akcjonarjuszów polskich. 
Spieszono się jednak, gdyż, sżło o w strzym am ’ 
biegu skargi mniejszości polskLj przeciw za­
rządowi francuskiem u, w której przytoczono 
żarzu ly  dotyczące bezprawnego wywiezienia 
przez Francu7.ów sumy 10 mil jonów zł., sumy. 
stanow iącej własność zakładów  żyrardowskich.

Autorzy oorozumienia.
Układ ogłoszono jako „wirdkiu zwyck-t-two" 

polskiej mniejszości, w króice jednak wybucha 
skandal. Otra| kandydaci na supi ra rb itra : b. 
min. Z alę ki oraz lo. lładziwill oświiidi^yjp że 
nic im o arbitrażu tym nie wiadomo, zaś prze- 
woduiczącj' mniejszości polskiej p. Miynariski. 
który baw i obeemc w Druskienikacli zakomu- 
nikowui iż ze spraw ą takiego załatw ienia spo­
ru, nie ma nic wspólnego. Ponadto prokuratura 
w arszaw ska w ystąpiła do urzbdu śledczego ko 
wdrożenie przeciw p. Marcelemu Boassacowi 
z urzędu dochodzeń karnycn  o nadużycia na

(]• w.) 
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Kiedy poh cia  m o że  s t r z e la ć .
Niedawno kulam i policjantów zabity  został 

w Ubicago gangster Dillinger. Czy policja mia­
ła prawo strzelać?

W związku z tym w ypadkiem  „Pragor Pres- 
se ?  jiodaje jak  regulują sprawy użycia broni 
palnej przez policję ustaw odaw stw a Francji, 
Anglji, Mloch. -Gżeeiinslowacii i Węgier.

Mre Francji niema, ogólnych prawideł. Śtrze 
lać pozwala słią t j lk o  w najbardziej niebezpie­
cznych w ypadkach praw nej sam oobrony. Poli­
cjanci strzel a,jąoy do-przestępców , podlegają są 
,iom i tylko sad w każ-łym konkretnym  w y­
padku "r o z M rzyga czy policjant miał praw o

strzelać czy nie.
W Yh#lji istnieją b « d z o  ostre prawulia. 

Dlatego toż p o lic ja ’ praw ie nigdy nic mżywn 
broni palnej. P o lic ja n t,. k tó ry  żabi, lub rand 
przestępcę idzie pod sad U  zabójstwo przy- 
czem sąd ' ueiosunkow uje się do niego jak  do 
krym inalnego przestępcy.

\Ye MTłośzech polie.jant może strzelać w ra­
zie na patiu, gdy mu grozi rozbrojenie albo poz­
bawienie możności działania w obronie po­
rządku, a  także w w y p a d k a c h  .po,goni za prze- 
Mępeą jeżeli ten nic usłucha trzykrotnego u 
przędzenia. Policjant, który7 pozwoli siebie roz­
broić lub ranić nie okazują-c energicznego śprze 
c-iwu, odpowiada przed sądem dyscyplinarnym .

W Czechosłowacji policjanci mają prawo 
strzelać w w ypadkach tfbrony praw nej i do o- 
sób trzecich. Oprócz tego. użycia broni dozw i- 
la  się, jeśli niebezpieczny przestępca nie podda 
jo 's ię  lub sprzociw policjanta nic może Dyć ioa 
czej w yrażony. Policjant może także strzelać

Mija właśnie dwadzieścia la t od najtragicz 
likjszego bodaj momentu, jakie zie-mio polskie 
przeżyw ały w ciągu wojny światowej, — od 
chwili zniszczeni i Kalisza przez w ojska nie­
mieckie, pozostające pod dowództwem m ajora 
Prciii-kera.

Oddziały niemieckie wkroczyły7 do Kaliśza 
już następnego dnia po wypowiedzeniu wojny, 
w niedzielę, dnia 2 sierpnia 1914 r. Przybyły 
one z sąsiedniego Ostrowa M ielkopolskiego; 
na -eh czele stal m ajor P reusker, który oerło- 
isił się kom endantem  Kaliszu i rozkw aterow ał 
się w hotelu Europejskim .

Po spokojnymi dniu doszło wieczorem Jo 
krwaw ych zajść, wywmlanych przez samych 
Niemców. Mianowicie około godz. 11 wieczo­
rem' obozująca w mieście piechota pruska w 
ciemności wzięła w jeżdżających do m iasta u ła­
nów pruskich za K ozaków i dala do nich sal­
wę. Ulani odpowiedzieli strzałam i i w rezu lta­
cie padł o k ilkanaście ofiar tragicznego niepo­
rozumienia.

Mimo, że podkład całego zajścia bjd znany 
od karnego początku, P reusker, chcąc zatuszo­
wać kom prom itujący arntję niem iecką fak t 
strzelaniny między jej w tasnem i oddziałami, 
zarazom pragnąc zaspokoić sadystyczne instyn­
kty, zwalił odpowiedzialność za strza ły  na 
Bogu ducha, w innych m ieszkańców m iasta. W y 
dał najpierw, szereg drakońskich  rozporządzeń, 
a  później pod pretekstem , że strzały  się po­
nowiły —  co było zresztą wierutnem  kłam 
stiwem —- wyprowadził swoich żołm eizy z m ia­
sta  i nakazał im początkowo ostrzeliwanie z 
karabinów  m aszynow ych niektórymh okolic, a 
potem  bom bardow auie całego Kalisza.

Po bom bardow aniu nastąpiło  system atyczne 
palenie domów w7 śródmieściu Dzień po dniu 
żołnierze pruscy n a  rozkaz P reuekera obchodzi 
li. Kamienicę po kam ienicy i podpalali je przy 
pom ocy nafty, k tó rą  zlewano w nętrza domów

Zamożniejsze m ieszkania obrabow yw ano przy-i 
tem  z mebli, fortepianów  itd., k tóre haśtępniot 
załadowywano na wozy i kierow ano ;dó Nie-j 
mieć. Podobnie ograbiono- zostały liczna sklK-1 
py i m agazyny.

Na ulicach urządzano istne polow ania nąh 
indzi; ofiarą, rozbestw ionego żoldactw a paułó^ 
k ilkuset niewinnych mieszkańców- Kalisza, k 'ńr 
rzy zginęli od km niemieckich W zięto też żgp-j 
rą  700 zakładników , k tórych  do ostatn iej ckw:' 

h straszono groźbą rozstrzelan ia  i zuęcany 
się nad  nimi wr bestjalski spoesób.

Przed rozpoczęciem bom bardow ania ' Preuąr'' 
ker nałożył na m iasto 50.000 rubli kontrybucji’.  ̂
Kiedy7 kasjer miejski tłum aczył się brakiem  p ie , 
niędzy w kasie, natychm iast go rozstrzelano.

Ofiarą honibardow ania i system atycznego-’ 
palenia m iasta, trw ającego 2 i pól tygodnia pa, 
dło 420. budynków na najzam ożniejszych i  najic 
ładniejszych ulicach. M. Th. spalił się cały  ry ­
nek łącznie z gm achem  ratusza; także p iękny] 
budynek te a tru  miejskiego padł o fiarą  p ło -1 
mieni.

W  ten sposób pruscy barbarzyńcy zniszczy 
Ii doszczętnie 70-tysięczne m iasto Kalisz, znane 
ze sw7ych 'p ięk n y ch  ulic, okazałych gmachów," 
bogatych sklepów, bujnego życia ku ltura lne-' 
£0.

Wiadomość o zniszczeniu K alisza rozeszła 
sie — m- mo ostrej cenzury pruskiej i austrja- 
ckiej — lotem  blyskaw-icy po obu s tro n a c h , 
fro-ntu, wywołując w calem społeczeństwie] 
polskiem uczucie najw iększej grozy oburzenia, j 
Podobne oburzenie powstało n a  caiym  świeeie, 
k tó ry  niemal równocześnie w strząśnięty został 
w iadom ością o spaleniu przez Niemców s ta ro - ; 
żytnego m iasta  Lotw ain (Lowaniuin) w B e lg ji.;

F a k ty  te, jak  i szereg późniejszych o k ru - : 
cieństw  walnie się przyczyniły  do zmobilizowa 
nia opinji św iata przeciw Niemcom i do. ich 
klęski w wojnie św iatowej.

t aOd p ią tk u  dnia 10 btn w kinoteatrze „ A p o l l o
Co i  czego n ie  matna ogiiać — coś, co »ię musi zobaczyć. — Arcydzieło piękna i szampań­

skiego hnmoru.
Obraa ni -pospolitej pięknoćci, pełen czaru, humoru, 
wesołości i radości. — Słodycz muzyki. Splot aaj- 
aoweipLiojszych epizodów. Stwarzają swe najlepsze 

kreacje: słynna L ida B a a r o w a  oraz k ju b a  H tr m ^ n n o w a  w otoczeniu najurodziwszych 
i najwylworniejszych. artystów europejskich. Kaalizowal niezrównany reżyser Karol Anton 
Program zabawy, pikanterji i emocji. — Dla PP. Urzędników, Akademików i Wojskowych za 

okazaniem legitymacji zniżki z. III miejsc na I miejsca, z U miejsc na fotele.

P i i m n l f i  * w *°botę dnia 11 Lm. o godtinie 3-ciej popołudniu. — W niedzielę 12 bra 
r O I  a i lR I  ■ (> godzinie 10 i 12 przedpołudniem. — Ceny miejsc od 50 groszy.
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Wypadek, który mdgł zmienić historję.
F rancuska „L‘0 eu v re ‘S  ogłosiła o sta tn-o e- 

pizod z życia Lenina, w yjęty  z jego listów, za­
opatru jąc go tytułem : „W ypadek, k tó ry  mógł 
zmienić htetorję Rosji i aw iata...“ .

Oto co pisze gazeta  francuska:

CICHE I SPOKOJNE ŻYCIE.
L ata  swe „burzy i napom 1 spędził Lenin 

we Francji. Pctraz pierwszy zaw itał do Payyża 
jako młody jeszcze s tuden t w roku 1895. Gdy 
zaś poraź w tóry przyszło mu zjechać do P ary ­
ża w- roku  1908, był już znanym  przywódcą 
frakcji bolszewickiej rosyjskiej partii socjal- 
no-dem okratyoznej.

W  Paryżu  zam ieszkał Lenin w cichej dziel­
nicy, prow adząc spokojne, pracow ite życie. 0 - 
toczony przyjaciółm i, przeważnie też em igran­
tam i politycznym i, przebył tu  cztery la ta , zraie 
n iająo przez ten czas zaledwie jeden raz miesz­
kanie. Żył tam  razem ze swoją, żoną i teściową, 
k tó re  bardzo dbały o jego wygody.

POKAZ LOTNICZY.

Małżeństwo Uljaiiow lubiło w chwilach wol­
nych od pracy spacery w okolice paryskie. Spa 
cery te odbywali we dw ójkę przew ażnie na ro ­
werach. T eoretyk bowiem i przyw ódca bolsze­
wicki był zapalonym cyklistą. I w łaśnie jedna 
ta k a  wycieczka skończyła się przygodą, k tó ra  
nie kosztow ała oma1 życie późniejszego dyk­
ta to ra  i niekoronowanego cara Rosji.

Było to  z początkiem  1910 roku. Lenin w y­
jechał na rowerze do m iasteczka obok Pary-

do uciekającego niebezpiecznego przeetępcy- 
W ęgierska policja jest uzbrojona w szable, 

rew olw ery i gumowe pałki. Uciekać ię  do 
broni palnej może w takich w ypadkach jak 
w Czechosłowacji, ale jak  stanow i ogólne p ra­
wo, strzelać dozw ala się tylko gdy gumowa 
pałka lub szabla okaże się • niew ystarczającą. 
Do sądzenia tych spraw upoważniona jest sa­
m a policja.

ża, gdzie n a  wielkim placu odbyw ała się próba 
w zlotu lotniczego. B yły to  bowiem dopiero po­
czątki aeronau tyk i, k iedy  lotnictw o poczęto się 
diopiero rozw ijać z powijaków. Nic więc dziw­
nego., że zainteresow anie temi próbam i było 
bardzo duże i każdy  k to  mógł śpieszy7! się te­
mu wzlotowi przypatrzyć.

WYPADEK.

W drodze pow rotnej, gdy późnym wieczo­
rem po skończeniu pokazu Lenin, pędził na 
rowerze w  stronę Paryża najechało nan w szyn 
kie.m pędzie au to  i roztrzaskany  row er poto­
czył się w  przydrożny rów. „Ledwie zdążyłem  
zaw7czasu zeskoczyć —  opisał Lenin dokładnie 
ten w ypadek w liście do m atki. Zebrany tłum 
pomógł mi w zanotow aniu num eru au ta . Podali 
mi też swoje nazw iska św iadkowie w ypadku. 
Dowiedziałem się, że spraw cą je st jakiś ksią­
żę. T eraz wszcząłem przeciw niemu proces i 
w ziąłem adw oka ta’1.

W  tej samej sprawie pisze jeszcze Lenin 
do m atki kilkakrotnie. Szczególnie dokładnie 
pisze w listach do m atk i i siostry o przebiegu 
epraw7y. Niecierpliwi się, że tak  żółwim kro­
kiem postępuje naprzód. Aż nareszcie doczekał 
się w yroku. Sąd francuski przyznał mu odszko 
dowanie. T ak  zakończył się w ypadek Lenina 
w roku 1910.

COBY BYLO...

Ale ciekawe je s t to, co opowiada o te j hi- 
storji jeden z rosyjskich pow ieściopisarzy na 
em igracji, a co za nim cytuje „L‘oeuvreu :

Ów książę francuski, a ry sto k ra ta , k tó ry  za­
płacił Leninowi po procesie tych k ilkase t fran ­
ków, za k tóre zresztą Lenin spraw ił sobia no­
wy rower, trzym ał przed 24 laty , sam nie zda­
jąc  sobie z tego spraw y, los Rosji w swojem 
ręku. K to wie coby było z Rosją, gdyby ten  
wypadek byl się skończył bardziej tragicznie,..

K to wie ezyby wówczas ów w ypadek z 
przed 24 la ty  nie był zmienił h istorji n ietylko 
Rosji ale i całego świata...
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rża ła  w alka , o którą, m od lił się 
d-uch n ie śm ie rte ln eg o  A dam  a , a

.A' więć- to  yu<ż dzisiaj! _ 'swą, gonią, choć chmurną przeszłość, i jakby
Bratnie szeregi poWśróh’ wychodźców prostu jąc swe barki na widok młodego po­

st poza dalekich mórz i  z odległych k ra jó w , kolenia, ufniej pa trz r  w swą przrszlosć. 
jednej i drugiej półkuli świata już dzisiaj j M l io dzi, iaj j jntro f w  1MJ
ntoną wśród nas, w odwiecznem mjescie A f t j k j k  la la  także każdy n a®  rodak z nad
gich pamiąiet w o d o w jc h  -  Krakowie/ ^  czv z pod Szczvtna; z nad M
W  południe dnia łzisiejszego uderzy ku  mc jm< czy Amazfmki ,nb Hoanuho.
bu radosny głos Zygm unta, o b w ie s z c z a ć  bedac że niezlAmaili niczem mi
światu, m  oto zjednoczone duchowo plemię r .  i ' cio5ÓW przemożnvch
lackie położyło trw ałą  podwalinę Światowe- g . ^  ; „ v h v a m m T
go Związku Polaków  ze wszwstkich państw  , . . . .  .® j l godna wielkiego narodu.
i krajów. j

~  , . . . - , . , -i- j 1 A chociaż stoimy może w ca łrm  wielkimW  dwadzieścia la t  od chwili. gdv rozgo-. . . .  . • •
jssm ecie  samu to jednak: nie straszny dla, nas wieszczy J

w ,p=r j  burzy grom. T ak i  już nasz los. 'Musimy jed-

stym roku odzyskania odrodzonej Ojczyzny, LC' e*n ’^ dzisiaj biatnio sz-eicgi, bo z.(e 
k tó ra  powstała! by żyć. ' g o r z e n i e  nasze bndzi zazdrości i pożądli-

W szyscy zda jm nr sobie sprawę, że w wnsci> « Jfist £ Szcze dzietcm skończo- 
ehwili, gdy  dzisiaj w historycznej Sali Poseł- nem ' Jeszcze meJfidno *est io  " W a lc z e n ia  
skiej, tmlskiej Akropolis, na, Wawelu, n p e łn o .’ m °-1Gden trn d  .4 °  P0]licden ia . Wróciwszy 
m ocrm ni przedstawiciele lulactwa polskiego do Iomow s^ ch 1 fn idó^  " * #  ob*
w  Świecie złoża, swe podpisy n a  akcie ulwo- cyoh ^ w a l c z y ć  musicie to prześu .adozenie, 
rżenia W szechświatowego Związku Polaków, ze spadkobierca tysiącletniej ro ­
to  słowo w tym  akcie zawarte stanic się bia-k  zimej  k u l£ u n ,  ma pm w o do su ego języka 
łem. jeżeli ducha silnego ożywiać będzie ró - i ’ t,M 1 n-0' na  s e n n ą t iz  nie
wnie niezłomna wola- Jeżeli, odrzucając rze- fdaT' ia' s1  ̂ ta^  bł>r<zc.ząoi jak  u inn jch .
czy  małe i znikome, poczujemy sie jedno; cia 3Z?CẐ S roszy c 1 naiodów  świata, ale wewnę 
i u trw alim y w sobie p rzekonanie ; żo ^ r ó d ^ 0 P°*,ada  i ni. jedno
narodów  świata pehiimy wielkie posłannic-. ,r0 n̂ie aiypizcdzała innych, 
tw o  dziejowe: obrony wiary i cywilizacji -'de dzisiaj przedewszystkiem
przed barbarzyństwem. A że w tej w a lc e .mJ-
trw am y od całego tysiąclecia niezłamani. I Cieszmy się, iż da nem nam jest o g k d a ć
chociaż niejeden ra-z szarpani i na  zagładę !,Cir0dzoną Ojczyznę z t,em wszvstkiem co 
wydani, a  jednak zwyeipscy, to  jeszcze j e - j z,a,TVier^ w sobie niepodległy byt. państwowy 
den powód więcej, iby z ufnością i zasłużo-d _m°żnosć stanowienia o sobie. Radość ta 
ną duma, spoglądnąć dzisiaj wokół siebie n^°Y'haj ukrzepi nas i upewni, że zjednoczeni 
i stwierdzić: Nie zginęła i n igdy nie zginie. roziimną wolą — spuściznę ojców naszych 

Wielkie dziś u  nas święto i radosne. u trwalimy i powiększymy.
Mimo Drzes/.kód i burz. które ida.

rozproszyć wszelkie obawc Awrtrji. oraz w- cz a1 i w duchu wcdza- zda 'ąc sobie sprawę, jak bat 
sie swego urzędowania w Wiedniu w pływ ać Jzo zależ nem je»t od tego oclorażenie napiętych 
przedew szjstkiem  na Berlin w kim inkii pojed- sinsunkóy europejskich i wiedząc, że i na oCm
nawczym.

Bardzo charak terystj cznr je.-t
taoowb&ji mocy przysłużyć się mojej ojezyżme. 

zachowanie Osiatni podpis zmarłego wielkiego feldmar- 
się pra.-y niemieckiej po udzieleniu von F’apeno j szalka figuruje' właśne na wręczonym mi doku 

zez rząd austrjacki. Gdy nastąpi mencie. w którym zmarłyivi agTeiiieiit. prz 
ła, nomina-oja von Papena, prasa niemiecka roz­
p ły w a ła  się o niej bardzo obszernie, podkreśla­
jąc doniosłość' decyzji kancle-iza. Obecnie zaś 
dzienniki berlińskie zachowują całkowitą rezer­
wę i nie komentują zupełnie zgody rządu au­
striackiego.

Natomiast wiedeński korespondent lremiec- 
kiego biura informacyjnego- donosząc o udzie­
leniu agrem ent, zaznacza że ,.dyplovnatyc: ne i 
polityczne koła wiedeńskie wyczekują ze spe- 
ojalnem zainteresowaniem przybycia e on Pa pa­
na, c-podziewająe się ogólnego odpiętenia i przy 
wrócenia norm alnych stosunków, odpowiadają­
cy eh w>tj7cznym, wskazanjun przez kanclerza 
Rzeszy w pism o do Papena '1.

.Jak zas nowr pnsel niemiecki w Wiedniu poj 
muje swe zadanie, ś-wiadczy o tem wyr nad. u- 
dzieiony przez niego berlińskiemu koresponden­
towi agencji R eutera:

— Po udzieleniu mi przez rząd austriacki 
agrem ent —  mówił \ on Papen — przychylam 
się do życzenia pańskiego, dając krótkie oświad 
czenie.

I dzielone tui przez wodza i kanclerza Rze­
szy zadanie, zostało ściśle sprecyzowane na pi-s! 
mic jego z dn. 26 ub, m., skierowanem do mnie.

prezydent- pisze mi: 
Jeżeli deleguję Pana r?a stanowisko dcplom a 

tycznego przedstawiciela Rzeszy do Wicdaia* 
to czynie to w przekonaniu, że musi sie Panu 
udać przywrócenie normalnych i serdecznych sio 
stinków ze spokrewnionym blisko narodem au ­
striackim . Moje najlepsze życzenia towarzyszą 
Panu tuj tom tak  odpowiedz,ialnem 'stanowfska''.

Uważam słowa to nie tvlko jako rozkaz, Rte 
też  jako święta spuściznę.

T o  udzieleniu przez rząd ausfcrjaoki agre- 
ment von Papenowi. wręczono mu dyplomy, mo 
cą których Papen został zwolniony ze stanow i­
ska ministr.i Rzeszy i wic-e-kanclerza, a zamia 
nowany minislrem pełnomocnym \ posłem nad 
zwyczajnym z misją specjalną przy rządzi^ a.u- 
strjackim.

Nadmienić jeszcze nałoży, że udzielenie \ >E 
Papenowi agrement, bez żadnych warunków zro 
bilo w prasie francuskiej bardzo zle wrażenie. 
Miedzo innemi. ...Journal des D ebats11 wyraża 
zdziwienie, ze Wiedeń ugiął się przed wolą Ber 
lina W 13-cie dni po zamordowaniu Dollfussa. 
rząd aiu trjack i postępuje tak . jak  gdyby nic nie 
zaszło i jak gdyby stosunki z Niemcami były 
normalne,

W ten spo.-ób gabinet wiedeński daje dowo-

sie rad u *

Obchodzi je z weselem et ary, zadumany 
K raków , okazując bliższej i  dalszej braci

Misji tej podjąłem się, by wypełnić ją po myśli dy sw ej słabości.

fab)
Ł 0 = 0 -

Kraków— braciom z zag -anicy
W związku z dzisiejszemi uroczystościa­

mi p. prezydent m. K rakow a dr. M. Kapli- 
cki w jrdal do mieszkańców m iasta następu­
jącą, odezwę:

Do Obywateli miasta Krakowa!

Miasto naeze stoi w obliczu chwil pam ięt­
nych  i w-ażny-ch. W piątek, dnia 10 sierpnia 
b. r. w starożytnych m urach Jagiellońskiej 
stolicy gościć bedą R odacy uasi, przybyli z 
dalekich obcych ziem. Przybędą tu , do s ta ­
rego Kraków-a, odwiecznej krynicy mocy i po­
krzepienia dusz polskich, aby, odczytując na 
pom nikach wielka, przeszłość Narocm, zaczer­
pnąć -wiary w potęgę i przyszłość Polski i pod­
nieść ją  zkolei jako  najwyższy nakaz miljo- 
nom Polaków , żyjących poza granicam i Oj­
czyzny. PrzyDędą, ab y  śluoować wolę ofiar­
nej pracy dla Polski i wypełnić dusze duma 
w spaniała, iż się synam i Polski urodzili.

W  dniu tym  w dostojnych m urach zamku 
Królewskiego n a  W aw elu nastąp i fakt o hi- 
storyoznem znaczeniu. O erodz. 12-tej ogłoszo­
na zostanie n a  dziedzińcu królewskim  inaugu­
racja św iatow ego Związku Polaków z zagra­
nicy, zaś w historycznej Izbie Poselskiej, daw ­
nej sali tronow ej W awelu. — upełnomocnieni 
delegaci w ychodżtw a położą podpisy n a  akcie 
erekcyjnym  Związku, k tóry  odtąd będzie na­
czelną orgaTiizacją i władzą olbrzymiego odła­
mu Na~odu. żyjącego poza granicam i Macierzy.

W  związku z rem zwracam się do Obywa­
teli m iasta  K rakow a z apelem, aby zechcieli 
Drogich Gości i Braci naszych powitać w Kra 
kowie gorąco i serdecznie. Lubo świeżą jeszcze 
je s t boleść po kiesce powodzi, niechaj serca

w szystkich K rakow ian rozerwą s ię  szeroko i ra 
dośnie n a  powitanie najmilszych i najbardziej 
pożądanych Gości i to  zarówno delegatów  upeł 
nomocnionych, jak  niemniej uczestników wie ■ 
lotysięcznego Zlotu 'tłodzieży Polskiej z za­
granicy, k tó iy  bawić będzie w Krakowie w 
dniach 10-go i 11-go bm.. ora-z uczestnikówn 
licznych grup wycieczkowych z poszczególnych 
krajów , które napływ ać będą do naszego mia­
sta  w  ciągu kilku nadchodzących tygodni.

W  szczególności wzywam ogól Obywateli 
K rakow a do wzięcia udziału w powitaniu de­
legatów w chwili przyjazdu ich do Krakowa 
w dniu 10 go bm. o godz. 7.3-0, oraz w poże­
gnaniu w dniu 11-go bm. o gedz. 7-niek Po­
nadto  wszywam usilnie do najliczniejszego u- 
czestnictwa: w podniosłym akcie ogłoszenia 
inauguracji Światowego Związku Polaków z 
zagranicy, k tó ry  o d b ę d z ie s ię  na rlziedzMicu 
wawelskim w dniu 10-go bm. o godz. t2-łej. 
W  akcie tym  winny też wziąć udział w-szyst- 
kie organizacje i związki ze sztandaram i i in­
sygniami.

Poza tem  zarządzam  w dniach 10 i 11-go 
sierpnia b. r. dekorację w szystkich domów na 
obszarze K rakow a chorągwiam i o barwach 
państwowych i miejskich. D ekoracja ta  winna 
w ypaść możliwie najokazalej.

Niechaj ka-żdy z braci naszych przybyłych 
z 'dalekiej obczyzny zetknie sie na każdym 
kroku w mieście naszem z dowodami uprzej 
mości j sympatii, niech odczuje braterstwo u- 
czuć, niech posłyszy- to hasło, które przenika- 
dziś serca w szystkich K rakow ian:

Niech żyją Orodzy Bracia nasi z zagta- 
nicy!

Niemcy i Austrfa.

9 urn pł§zq inni?..
Polska i Litwa wobec paktu wschodu.

O m aw iając zkolei rolę p ań s tw  b a łty ck ich  
w p ak c ie  w schodnim , prof St- S tro ń sk i w 
, K m  jorze W arszaw sk im  ' z a s ta n a w ia  się d lu  
żej nad  problem em  po lsko-litew sk im :

.,Znak zapytnia zawisł na północno-bał- 
tyckiicm pobrzeżu, nad stosunkam i miedzy 
Polską i Litwą. Od półtora roku, gdy Litwa 
poczuła niebezpieczeństwo niemieckie, s ta ra  
praw da, z przed sześciu w ;ekćw, o zbaw 
czeiu zbliżeniu Litwy z Pulską zaczęła zno­
wu szumieć w drzewach i w głowach litew­
skich. To pewna, że ó d b je  się powinno to 
zbliżenie, teraz jak  ongiś, ty lko  w pokoju i 
przyjaźni. Czy ud-ział Polski i L itw y w nak 
cie. wschodnim nie znajdywałby się na tej 
w łaśnie pokojowej i przyjaznej' drodze roz­
woju dziejowego? Litwa, przystępując do 
pak tu , zaniechałaby jałowych roszczeń do 
Wileńszczy-zny w gruncie rzeczy bardziej dzi 
staj dla niej kłopotliwych, niż dla nas. A 
P o 'ska, przystępując do pak tu , odmówdahy 
sobie, napewno bez s tra ty , zamysłów przepro 
wadzatnia zbliżenia z L itw ą silą i przymu­
sem. Jeśli się patrzy  nieco dalej, a bez pod 
nieceń, dojdzie się1 do przekonania, że udział 
w takim  pakcie nietylko niczego nic zamkme 
na drodze zbliżenia się Polski z Litwą, ale 
ułatw i dałszy rozwój, w którym  Litwa, za 
chowuiąc we właściwym swym dotychczaso­
wym, obszarze, pełną niepodległość narodo­
wą. zacieśniać bodzie współżycie z Polską 
bez obawy o swą odrębność, k tórą Polska 
ceni i na k tó rą  reki nie podniesie’1.

Ja k  w adom o, rząd austrjack i udzielił wTe 
zzcie agTement b. w iee-kanolm ow ś Niemiec, 
von Papenow i, mianowanemu posłem w  W ie- 
dniu. W iadomość o udzieleniu agTement przyję­
to  w Berlinie z duże-m zadowoleniem, bo chociaż 
nie przypuszczano, aby rząd austrjack i nie zgo 
dzS się n? przyjazd to n  Papena do W iednia, t.o 
jednak długa zwłoka, poprzedzająca powzięcie 
decyzji, działała denerwująco na berlińskie ko ­
ła polityczne.

W prasie w !edeńskiej pojawiły się już ko ­
m entarze, które pozw alają zorjentować się w po 
glądaeh opinji austriackiej na misjłwyon Pape­
na, N aj otoz ern i ej s zy kom entarz w te j sprawie

znajdujemy w „R eichspost11. Pismo to stw ier­
dza ii  trudno jest naw et w ciężkich w’ypadkach 
odmówić postow ' państw a zagTanmzmego udzie 
lenia agrem ent. A ustrja  zajmie wobec min- P a­
pena stanow isko wyczekujące, badając w jaki 
sposob podejdzie nowy poseł niemiecki do swej 
misji polegającej na wnrowadzeniu n o r m a l n y c h  

stosunków pomiędzy A ustrją a Niemcami R^ooe 
prosta, że Pa-pen nie będzie mógł spełnić swej 
misji, jeżeli nie umilknie propaganda biperow 
ska i jeżeli „Legjon austrjack i’1 w tfawarji za 
grażać będzie w dalszym ciągu bezpieczeństwu 
A ustrii

Papen — piszą inne dzienniki — po,vinien]

Będzie wystawa tzy  nie?
W  r. 1943 m a b y ć  w  W arszaw ie  w y staw a  

w*szeohświatową. .Jest to  rok, w  k tó ry m  ob­
chodzić będziem y 25-lecie is tn ien ia  od rod z o 
nej p aństw ow ości, a  pozatem  term in ten  w y  
znaczyło  m iędzynarodow e porozum ienie co 
do w w staw  św ia tow ych .

A le sk ąd  w ziąć  p ien iadzp  na w y s ta w y  
k tó re j urządizenie k osz tow ać będzie  se tk i 
mil.jonów- z ło ty ch ?  O pinja podzie liła  sie w te j 
spraw ie na dwa- obozy: na zw olenników  w y  
staw y  i na je j p rzeciw ników . P ierw si pow ia­
dają. ze poza celam 1' p ro p ag an d y sty czn em i 
wystawne w y w o ła  ruoli w  p rzem yśle , m iljony  
zaczną sie p rzelew ać z jednych  rą k  w  d ru ­
gie. -słowem — ru szy m y  z m a rtw e g o  p u n k tu , 
U o daj a jeszcze, iż z w y staw ą  po łączone  są 
ppwTie robory  o trw alszeo i znac-zeniu. a poza 
fem wrystaw a, śc iągn ie do k ra ju  se tk i ty sięcy  
tu ry stó w  z w alu tam i.

Inni znow u m ów ią: n ie  s tać  nas n a  zby t 
ki. m arny p iln iejsze sp raw y . R egulacja  rzek. 
osuszanie b ło t, b u d o w a  d ró g  no i bkwiJac-ja, 
następstw  pow odzi, k tó ra  pochłonie d z ie s ią t­
ki. jeśli n ie se tk i m iljonów  zło tych.

W  te j d y sk u sji nie zab ie ra ją  je d n a k  g ło ­
su czynnik i decydu jące . R ząd  m ilczy i to  
jest n a jo h a iak te rW ty czn ie jsze . P o ru sza  te 
'aprawv K u rje r  P o lsk i11, o rgan L ew ia tau a . i 
tłń m arzy  to  m ilczenie w ten sposób:

..Nie wypowiadają się ci ludzie, którzy 
powinni z pelnem poczuc:em odpowiedzial­
ności powiedzieć, co myślą naprawdę. J ° s t  
to w ina mocarstw-owego snobizmu, na k tó ­
ry wszyscy chorujemy. Snobizm nie uaw i 
słuw ,,nie mogę11, „to nad stan moj Vi yda

1 je sie nam. że ów snobizm jest fałszywy. 
Istotniejszą siłę okazuje ten, który ma p e ł­
ną świadomość swych środków i celów, nie 
ten, kró-ry w ytęża się ponad możność, by wy 
konać zadanie trzeciorzędne. To nie jest me 
loda zdobycia szacunku '1.
J a k  na o rg an  sa n a c y jn y , uw agi dość 

ostre , a le  słuszne.

Ucieczka.
W  sam orządzie w arszaw sk im  ciąg le w nis 

liy . n ieu stan n y  ruch . M asowe dym isje  je d ­
nych , nom inacje  innych . P o  p K ościałkow - 
sk im  przyszed ł p. S ta rzy ń sk i. Myśli eąę o 
w-szystkiem , ty lk o  nie o w yborach , chociaż 
już czas na jw yższy , ab y  się o d b y ły  zgodnie
2 p rzep isam i now ej u s ta w y  sam orządow ej. 
D laczego  się ta k  dzieje, d laczego  nie za rzą­
dza s ie  n o w y ch  w yborow  ?

Odpowdedź n a  to  m oże być ty lk o  jedna 
—  pisze „G azeta. VVarszawska“ :

„Sanacja stołeczna nie była pewna ich 
w-ynikn, a władze polityczne też. P rzykład 
niedalek iej Łodzi mógł oddziałać także na 
War-szawę. Oczywiście i mimo tego można 
byłoby utrzym ać rządy koinisarskie —  jak 
to się stało np. w Gnieźnie i n a  co się zano­
si w p ozoamu, ale kieska wyborcza sanacji 
w stolicy m iałaby doniosłe znaczenie pcii- 
t.yczne, w ybiegające poza zakres gospodarki 
samorządowej.

I dlatego wyborów w W arszawie nie by­
ło. Obóz sanacyjny w ycofał się z frontu w y­
borczego i schronił się za okopami komisar- 
s-kiemi, aby tam  wyczekiwać na lepszą spo­
sobność do ataku. Czy ta k a  sposobność n a­
dejdzie, to się onaże. Tymczasem i ta  uciecz 
ka ma swoją wymowę polityczną11.

Niezwykłe sprawozdanie.
Fachowe pism o „Rynek Drzewmy" opra 

cowało sorawozdam e z rvnku drzewnego  
w' ten sposób:

„Z sosną na eksport — cicho.
Z jodłą i świerkiem — licho.

Z okrągłą dębiną — głucho.
Z tarcicą dębową — krucho.
Z papierówką. Slupami —  mamie.
I tylko jedynie ze słiprami... gwarn-n'*. 

A u ten ty czn e!

Od Wydawnictwa
Prosim y P. T. A bonentów  

o n ad sy łan ie  prenum eraty  za

s i e r p i e ń .

R ów noeześnie zw racam y s ię  
da w szy-tk ieb  abonentów  za-  
iagającyeb z praaM aseratą x ^a- 
rącew* w ezw aniesa aby zwekciełi 
niezw łoczn ie  za leg łeśe i w yrów ­
nać
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'J f r s .  z i c e s t i a c f o
Tegoroczny Chailenge kosztować bęriz e 

1 0 .0 0 0 .0 0 0  zł.
PHc, Kiwjeaiuikjj przewodniczący komitetu 

orgauizacyjnego tegorocznego Challengeu! o- 
śv\iadczyi dziennikarzmn. że nrzyjmująo mnirj- 
w ięcej 50 sam olotów , które w samą udział w lo­
cie i przyjm ując lli.OOU kilometrów jako prze­
ciętną d ługość trasy , przebytej przez każdy sa­
molot —  .samoloty challengeowi' przSbnią ogó 
'cm w kilkunastu dni#eh ÓOO.OIKI khu.

Samoloty zużyją łącznie około i)80.0lfj[¥iłj>. 
graraów paliwa i 10.000 kg. Sjuftni. Około KO 
osób pracow uf: będzie podczas zawodów na lo­
tnisku centralneni w W arszawie, a b l i s k o  B.PfO 
0?Ób na wszystkich W ińskach na tra-ic , o rlz  
na wszystkich punktach kontrolnych.

Ogólne koszty udziału w ( 'halleimCu wszy­
stkich państw wyniosą łączn i' <4 iló 10 miijó- 
ll'ów złotych.

Za „święta W arszawy".
W  uh. w torek; o d b y ło  s ię  w T e a trz e  N a­

ro d o w y m  s p e c ja ln e  p rze d s ta w i)  nic* Jrcd row  
skifcj ..Z om sly" , e rg a n iz o w a n o  s ta ra n io m  
K oraU tTu O r-iu n i/ac y jn eg o  ,.Ś\vit-la W a rsz a -  
w y “ . R e k o rd o w a  o b ja d a  sz tu k i z m is trzo m  
E o łsk lm , l.o  '.zczyńskim , W eg rzy n o ra , Mu­
szy ń sk im . Mysz kio\vi( z.nn, Ć w ik liń sk i; i L u ­
b ie ń sk a  u a  »zc 1<* /g ro m a d z iła  tłum y p u ­
b licznośc i. w śró d  k łć r  j zn a jd o w ali sio 
w szyscy  p rzy b y li do  W a rsz a w y  d z ien n ik a -; 
r / e  po lscy  z z a g ran ic y . Na >ali zn a jd o w ali 
hie rów nio/. /< lob\ wcy A tlan Ą k u  b ra c ia  
A d a m o w ie /e . R c d a c r  n a s i, k tó rzy  po  raz  
p ie rw sz y  mit li sp o so b n o ść  o e h u la m a  i s łu ­
c h a n ia  p o ls k ie j s z tu k i  w p o lsk im  k a i r z e .  
żuchw y ce n i z .nakw niton i o I tw o rzen iem  kła- 
.syciticj k o m e d ji pob-kb-j, m a n ife s to w a li 
sw oi zachw y t fro n e ty c z n e m i o k la sk a m i.

U reazy: loźó p rz e m ie n i ła  sio  w sp o u la -  
n ic zn a  ow aoio, g d \ po  a k c ie  d n u rlm  n k a -  
a a ł  sio  p rz e d  k u r ty n a  m is trz  S o lsk i, k tó ry ' 
ja k o  n e s to r  a U lo ro  w p o w ita ł ro d a k ó w  z za­
g ra n ic y  w im ie n iu  a k to rs tw a  pol.-IUngo. jf 

«
Zniżki dte powraca ąsych z letnisk

Wobec kończącego się sezonu letniego, u w 
szczególności okresu %.ikneyjnego. należy przy 
pomnieć, że Min. Kom unikurji przj mato 1 dla 
turystów  biieiv ulgowe na 1.0! I) oraz 2.500 
km., z a |  dla nsut) pm\ rurujących z. pewnej «S» 
651 letnisk i uzdrowisk zniżki 25 proc.

3.615 sztuk zapalniczek
prze itn  cila szajka przez granicę.

Od dłuższego czasu liaz. graniczna
R udzie  Ś ląskiej ś ledziła  szajkę, która  

t ru d n i ła  sigj p rzem ycan iem  sacharyny , za­
palniczek, kam ien i do zapalniczek, migda­
łów i t. d. Ro obserwacji uda ło  sir areszto­
w ać mieszkańca Rudy T\. Bietiin.-zka, przy  
k tórym  znaleziono 5 kg. sacharyny  z Nie­
miec. W zię to  go na p rzes łuchan ie  i wów­
czas przemy tnik zeznał, że zna jduje się na 
us ługach  n ie jak iego  Sdheinrteła w Sosnow ­
cu, k tó rem u przemycił dotychczas % Nie­
m iec do Po lsk i  około 4 cen tna ry  sacharyny, 
8-615 sztuk  zaoalu ic /ok , 40 kg. migdałów, 
8^  paczki guzików. J a k o  yrynagrod/.enie- 
Scheintoł wręczył Bieniaszkowi 2.840 m a­
r e k  n iem ieckich i 924 zł. —  Ro zeznaniach 
B ien iaszka  y\ sz.yslkicłi członków szajki 
aresztów ano i osadzono yv wiezieniu. 
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Na W iśle  pod m iasteczkiem  Nowe na Porno 
rzu  w sk u tek  bocznej fali, wywołanej przez 
p ły n ący  sia tek , yyywróciły się dwa kajaki. 
yv k tó re j  spa ło  4 uczniów gim nazjum  lu­
belskiego, podróżujących od 1 i poi m ie s ią ­
ca k a jak am i po Poisce. Trzech uczniów zdo 
łaJo sic wyratować, czw ariy  zaś Bolesław 
Gonłaszeckt utonął. Z w jole jego dotychcz 
n ie  znaleziono.

W MEDENICACH POW. DROHOBYCZ. — 
Zinad dnia 1 sierpniu ks. Bolesław Teśniorz, 
probo*zgz w Mcdcnicacdi w 58 roku życia i -18 
roku kapłaństw a. Pógftzeb odhyl sic w dniu 7 
sierpnia r\r Medouieach.

Szczegóły strasznej Katastrofy autobusu
Dziesięć metrów pod wedę.

śzczogńly dotyczące k«t*«hofy yv pobliżu 
wsi Sadowne pod Węgrowom o cr/.eni już wczo­
raj <1 o li o - i1 i ś i n v — napływają do Lublina powo­
li. punk waż wszystkie w lad/e kmrowuicze po- 
c: itn węgrowskiego znajdują się na miejscu 

wypadku, odłogiem o dwa kilom etry od w ioiki 
i;aką j& t Sadowne. Akcja ratunkow a jest prO- 

wa ixp,n bezustannie przez saperów oraz miej. 
eowe siły. nie w ydala jednakie dotychczas re 
uitatów , ponieważ autobus znajduje się na dnie 

rzekji, która w tent miejscu głęboka jest na 8 
metrów. Obronie u.id wydobyciem amo.bu.Sii 

| pracu je :-)0 saperów, w nocy prawdopodobnie 
■ irzybędą nowe drużyny raiownic/.e. 

j Co do przyczyn w ypadku trudno jest w 
obecnej chwili powiedzieć cośkolwiek z cała pCw 
iKWtfą. Prawdopodobnie jednak

AUTOBUS STkACIL KIERUNEK

i trpatii na barierę nicstu z powodu pęknięć®, 
j opony. W chwili wypadku w autobusie znajd >  

aulo sic J i  osób. zdołano uratow ać tylko trzy 
osoby W tej liczbie znajduje -ic szofer. Kicd\

I \v\dol n o  go z wody byt już nieprzytomny. 
;R\vio inne osoby, kiórc zilolano urutow ić. ;sio- 

l/.ialy obok r-znlYr". VY aucie po/osteio  15 osób. 
'ra tow any szofer nazywa się Czesław Chylili 

j ski. Aiuobus oziuu/.ony jest nr. 77071 i.om/a. 
Nazwiska osób. klórc znajdowały -ii w autobu 

jsie. iloty; hwzas są nieznaim,. Wobec tego, iż. au- 
i tohn- zn ijdujc sir na znacznej głębokości. w.ąt- 
[iliwcin jest. by ud.alo się ęo wydobyć na po­
wierzchnie przed nrzybyciem nurkr, co iĄjetaiń 
praycdopololinic dopiero w uodzinljcii porar
nrcli. -

Wedle dalszych inhuanacyj w akcji ra tun­
kowej prócz oddziału :',0 saporóyy liierze tui/ail 
straż pożarna. Pomimo niezwykle c ięż.kicii w a­
runków. wymnErającyh poważnycli iirzygoto- 
wań, usiłowano uczy nić w s/ystk iuzby w ydobyć 
autobus przy pomocy środków, jakiem i narazśe 
rozporządzano. Po dhiższydi \y ,> silfea/Jb ml a to 
się zaczepić stalow a linę o samochód, znai luji- 
c\ się, na glęiKikosci nic jak poprzednio poln-

wano 8 mtr. a le 10 metrów. Dzięki wspólnym 
wysiłkom wszystkich biorących udział w akcji 
ratunkow ej, zdofano ruszyć z miejsca zatopiony 
autobus i przesunięto go na znacznie płytsze 
miejsce tak . że obecnie ghbokuść wody w miiij 
sen. gdzie jeszcze spoczywa autobus wraz z. 
zamkiiiciemi w jeno wnętrzu ofiarmiu w.lnosi 

..już tylko 5 metrów. Niestety dalsza, akcjo ra- 
Itunkow ą musiano

przerwać z pnwodu pęknięcia Imy 
stalowej

która nie w ytrzcm ula natężenia. Wobec uiemoź 
ności k o u t y  u u o w a n i a i«*e ratowniczych 
przy pomocy środków toidniicznycli. jakie r.a- 
]>rc lec zdoby ło, postanowiono zwrócić się (lo 
m arynarki wojennej z prośba o nadesłanie nur­
ków. Przybycie ich oczekiwane jest -,v godzi­
nach poranny di. Jednoeześnie przystąpiono do 
wzniesienia trwałego rusztowania, które po lz io  
ukończone rano.

Dokładna ilośćfćjHlw* nic je t dolwcbeza* 
znana, nic wiadomo czy liczba 58 pa-sażorów, 
podana w pierwszych inform acjach, jest ścisła. 
Miejscowa ludność okazuje tlużą pomoc w akcj. 

i ratunkow ej. Dzięki ofiarności pobliski1 i ;abry- 
ki odlewów że laznych. Uzyskano stalową, linę 
ęo pozwoliło na wyciągnięcie autobusu na p ły t­
sze miejsce.

Na miejscu w ypadku znajdują sio przedsta­
wiciele władz miejscowych, prokuratury i w 'adz 
sądow>’ch, naczelnik wydziału bez.piec/eńsiwa 
woj. lubelskiego oraz naczelnik wydziału komu 
nikacji, który objął kierownictwo akcja, rriu n - 
kotyą.

Nad wydobyciem autobm u oraz ofiar k a ta ­
stro fy  z Bugu pracuje obecnie 5 nurków, k f  rzy 
wczoraj rano przybyli ua miejsce węypadku. Do­
tychczas udało się im przyprowadzić ponownie 
autobus na płytsze miejsce. In tensyw ni akcja 
ratunkow a prowadzona, jesl w dalszy .ciągu bez 
przerwy.
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Program z naszego wielkiego repertuaru nowetro sezonu. Najpotężniejszy twór kinematografu 
europejskiej, nagrodzony f-szą nagrodą przei Akademję Sztnici Filmowej «  Paryżu na r. 1054.
Fascynirące pełne prawdziwego

IAJTUN
rrali/m u życiowego arcydzieło osnuto na tle głośnej sztuki 

M. beuęyela
Doteżnv dramat bezgranicznej miłości, — W rtilaeb główn 
Peina niewvsłowio orPlZ naiŜ 0 û '*.iszy aktor

nc ?o wdzieku-
V lnl(i?7inpff sk^n.v 7 bimp1 i|in . i ŁnfUl I giluft akcui dramatyczna. Wspaniała gra

Europy 
Burza nad Azia Niezwykle

artystów, fenotiienalna treść, niesłychane bogactwo wystawy 
i oryginalne japońskie motywy muzvezne składaja się na catość. tego areypięknego filmu. 
Pomdlo w programie rewelarymy dodatek i  cyklu kolorowych Silly Svmphonie-. .,fa.< i Mai 
gosia" oraz najnowsze tygodnik „Koxa“ m. i. aktualnościami zdjęc a z, powodzi w Malopolaco 
Początek aeansów w dnie powazednie o g. 5, 7, fl*to W niedzielę i św ię ta  o codz. 8 popołudniu.
A sonote dnia 11 bm. o godzinie 11
Poranki z p o «yzszo g o

pop. W niediieię dnia
■firnu. C « n v

1l’ b.n. o godz. 10 i i2 pr/edp.
miejsc od  SS1 groszy.

Drużyny kratowe walczą z drużynami emigracji.
2AKONC7ENIF SPOTKAŃ Z POL ON JĄ  ZAGRANICZNĄ W WARSZAW IE.

a s  i

-00-

Epidemia  na t e r e n a c h  powod zi ow y ch
nie zagraża,

Dezynfekcja gmin W powiecie tarnowskim.

We w torek dnia 6 bm. bawił na terenach 
powodziowych pre/os Krakowskiego Oddziału 
"R sk icgo  Czerwonego Krzyża p. Kręte cii nor. 
b. dyrektor Banku Oosp. krajow egr, w K ra­
kowie celem zaznajomienia się ze stanem  ak . 
e.ji sanitarnej, prowadzonej przez C/erwonv 
Krzyż na tych terenach, .lak można w obeciuj 
chwili wnosić* wybuch epidemii i b u ‘eiiacii 
popowodziowycli nie zagra/a . W< funkcjomi- 
jącym  jedynym obocnie w |iowiecie dąbrow ­
skim specjalnym  szpitalu, założonym w Grę­
boszowie, zanotowano lylko jeden wypadek ty 
flisu brzusznego i to pochodzący z. miejscowo­
ści w powiecie niedolknięfy m powodzią, oflfz 
dwa wypadki czerwonki. Bzpila! v Grębosz,o 
wie je st urządzony na 15 łóżek. Inne placów

W środo wr drugim dniu spotkań pomi? łzy 
INnsi, | u Polonją 'zagraiiiey.ną rozcur.iUn mecz 
piłkarski pozatom. dokończone k ostny  z a w od v 
lekkoatletyczne.

W 2 A W ODACH LEKKOATLETYCZNYCH 
ZWYCIĘŻA POLSKA.

W zawodach .lekkoatletycznych ostateczni" 
'zw yciężyła Polska w stosunku 80.50. Na prŁww- 
| s z v  plan wysuwa się doskonały wynik w szta- 
| fecie olimpijskiej, w kiórej Polska w składzie: 

Kucharski. Kostrzewski, Biniakowsld Tw ardow ­
ski pobiła rekord Polski w ezasic 0:22.s, \\r tej 
konkurencji Kucharski na 800 mtr. wwrówiiał 

. swój rekord, lislauowiony niedawo w Sztokbol- 
jirti.e. śz ta fe ta  Poion.ji zagranicznej zajęła tii"ig'e 
i miejsce w cy.tisio 0:24.2- W alczyła ona w skła- 

l/ie: Kaczmarski, Ratkow ski. Klinkowski. J a ­
niak.

W biegu na 50:1(1 metrów zwyciężył Ka»3- 
eiński w czacie 14:47.6 )irzed Fucika 
Nowakiem (circuracja) l6.0ft.fJ i .luuczakiem 
(pniigTflcja).

ki szpitalne zostały zwinięte, gdyż tire z a s in ia ­
ła potrzeba dalszego ich utrzym ania. Do koń­
ca września prowadzoną będzie w Woli Żcii- 
chowsMcj ochronka dla dzieci, prowiadzona 
przez Czerwony Krzyż, a. dająca polne wyży- 
v. ienio j p-omoc sanitarną oraz bieliznę i odzież 
dla 50 dzieci. Tak w ygląda sytuacja, o il« 
idzie o powiat dąbrowski. W powiecie tarnow ­
skim przeprowadza sir dezynfekcję szeregu 
gnń t. Pozatem funkcjonują lan itarjuszk i Czer 
wouego Krzyża w Mielcu. Dąbrowie, Rabce, 
Zakopanem j w Białej.

51 rzucie oszczepom W ładysław  M ikr uf osią 
gnął ó‘J.o.5 m. przed Wojtkiewiczem, 53.22. Chti- 
dzikiewiczem (em igTacjy;  51.25 i UrbaniaK'em 
(emigracja) 46.10.

W rzucie kulą Heljasz uzyskał 14A)3, przed 
Tilgnerem 13.65, Podotakiem  12.82 i Chud/.ikie 
wicz.em 12.24.

W skoku wdał Nowak miał 710.5 cm. pruta 
Hofinanem685. Janiakiem  feinigracja} 673 i Rat 
kowskim (emigracja) 636.5.

Bieg na 400 metrów* wygrał Burakow ski w 
54) sek. przed Klimkowskim (.emigracja) 52, Ko- 
isarzowskim i Kaczm arskim  (emigracja).

Bieg n a  110 nur. przez płotki w ygrał T w ar­
dowski 15.7 przed Majeszezuikiein (cmigraeht). 
W ieczorek i D ałkow ski zostali zdyskwalifiko­
wani.

W PIŁCE NOŻNEJ POLSKA WYGRAŁA 8:1

Mocz piłkarski pomiędzy reprezentacją Pol­
ski a  reprezentacją emigracji zakończy! się Wy­
sokiem zwycięstwem reprezentacji krajowej w 
stosunku 8:1 (3:0). Wynik ten jest. nieco za w y­
soki, a w każdym razie przr-biec g-ry- nic wska- 
zyw sł aż tak  wiotkiej różnicy sil. W pi.envszej 
połowie gra była w yrów nina w polu, natom iast 
pod w'zgledem skuteczności strzałów góroyv iii 
napas-tnicy krajowi. Po przerwie zaznaczyła się. 
silniejsza przsw-atta reprezentacji polsKiej.

Bratni.i zdobyli: Wilimowski (4) Matjas ;B). 
i .Martyna z rzutu karnego.

W drużynie em igracyjnej dobry by! bram ­
karz. Pozatem należy wyróżnić doskonałego po 
móotfika Czibę, łączników Stonawskiego i Fen. 
ka, oraz grającego do przerwy Szufle.

W  reprezentacji Polski bram karz nie był za­
trudniony. W obronie lepszy był M artyna, .v po

mocy wyróżnił się (za w yjątkiem  pierwszego 
kw adransa) Żiżkn. \V ataku  najlepszy Dyl Wi- 
li.mowski. Na wysokości zadania hyli również 
Szczepa,niak i Król. Zawiódł natomiast, Nuwioi.

FRANCJA ZDOBYWLA PUHAR PREZYDENTA

Po zawodach marsz. Raczktewicz, prnzes ra­
dy organizacyjnej Polaków  z zagra,iłgy, wrę? 
ezył zwycięskim zespołom i zawodnikom zdo­
byto nagrody.

Puhar Prezydenta Rzplitej -/.dobyła pierwsza 
w ogólnej punktacji F rancja (zmiana nastąpiła 
po m eryłikacji zawodów przez kom itet organi­
zacyjny igrzysk sportow yclń — 35 p k t,  — 2j 
Gdańsk —  34, 3) Czechosłowacja — 27, 4)
Niemcy — 21, 5) St. Zjednoczone — 20, 6) Eu- 
rmiuja —  17, 71 Belgia —  U , 81 Kotwa — 10. 
fi) K anada — 3, 10) Austrja —  2

łlołandj., i M andżura nie zdobyły punKto- 
wariyelt miejsc.

Nagrodę dla. najlepszej le k k o a th tk i zdooyli- 
W alasiewiczówna, cila najlepszego lekkoatlety  
M ąsowicz (U. 8. dla najlepszego pływ aka 
Chrostowski U. 8. A,), za najładniejszą walko 
bokserską Puchniak (Kanada), dla najlepszego 
kolai'za Pr.acz.yk (Bolgja).

Nagrodę ministra Spraw Zagranicznych zło- 
lęyla Czechosłowacja. Ta ostatnia uzyskała, rów- 
nież nagrodi Banku Polskiego, Pań-stwow -,g.> 
Urzędu W. F. i P. IV. i prezydenta m. lYarsza- 
« y . Ameryka zdobyła nagrodę Ligi Morskc.ęj i 
Kolonjalnej. 1’ady orgunizuc; jnej Polaków z 
zagranicy. Tow krzemienia kultury fizycznej, 
marsztdka Senatu i Rady organizacyjnej Pola­
ków z za-cranicY.

X  c a lc ^ o  śn>ie&t€i.
Restauracja słynnych kościołów

w Rzymie.

Po starannych pracach przygotowawczych 
przystąpiono obecnie do odnaw iania dwóch 
slynny-ch kościołów rzym skich: bazyliki św. J a ­
na na Luteranie oraz bazyliki św. Pawia za 
.Murami. W kościele św. Pawia drew niany 
dacii nawy bocznej ma zastąpić konstrukcja że­
lazna, zrobiona w edług planów najlepszych in­
żynierów w atykańskiego biura technicznego. W 
bazylice Sm Ja n a  in.i. być przedewszystkiem  
odrestaurow ana wielkiej w artości posadzka 
mozaikowa, pochodząca, z czasów papieża Mar 
d n a  V {1417—1431;. Kolory i układ mozaiki 
inają być zachowane.

Odgrodził Aią wprawJzis...
ale małpie miał życie.

Profesor Liceum w Budapeszcie, od pewne­
go czasu spe.nsjonowany,' niejaki Jeno  Sandor, 
smucił się bardzo, że staroś.ć żtiiżu się szHikio- 
mi krokam i żal nra było rozstaw ać si&^e i \via- 
tem w siedem dziesiątym szóstym roku życia. 
Ale słyszał o metodzie W oronowa. lJo dłuższym 
nam yśle zdecy dował się wreszcie udać uą do 
doktora Zoltan Nemes Nagy. Ten dokoiril ope­
racji, operacja się udała, wszystko więc w naj­
lepszym porządku.

Pew nogo dnia profesor wyszedł z klinik; w 
towarzystw ie młodej panienki i udał się do o- 
grodu zoologicznego. Zbliżywszy słę do k la tk i 
szym pansa, w net zbladł i zemdłał. Ocucono go 
lecz widać było, że się w nim coś zmiendo. Sam 
zresztą oświadczył obecnym donośiue. że stal 
się szympansem ] z.acząl przytem- w ykonyw ać 
różaie ruchy zwierzęce. Było to „przed ośmiu ła ­
ty. Odtąd stary  Sandor pędził żyw ot mai pi Nie 
uladi się nigdy do łóżka, lecz na poduszce ,v k ą  
cie pokoju, żywił się jarzynam i i owocami de­
lektując się szczególnie orzechami. Słowem za­
chowywał się niczcm rodowity prawou iorny 
szympans. W tym okresie był ciekawym ohjek- 
tem profesorów i lekarzy,, zuirowrio w ęgierskich 
,j;ak i ołicyc-h, którzy widzieli w tem skutek do 
konanej w łaśnie o[ieracji. I oto w tych dniu.ch- 
oaie-mdziesięciocz-teroletni. staruszek, ‘zmarł. — 
Zwłoki jego, co bzdo zresztą do firzewidzonia 
poddanS zostaną skrupulatnej sekcji.

- : O Q o  -

JA K  DŁUGO TRWAĆ BĘDZIE POBYT 
OJCA ŚW. W CASTELGANDOLFO? IV ko ­
łach w atykańskich pannie przekonanie, że Pa- 
pioż p d b ft  snó j w ( 'asteigandołfo przedłuży do 
połowy września, to jest do chwili odjazdu 
kardynała Pacrdliego do Buenos \ires.

3 V u m i o r

Młodość... — Dzi iaj kobieta jest młoda do 
30 lat.

— \ potem?
—  A potem staje się młodszą.
Sum 'eiiny dozoica __ |Ą y  uh- widzi pan, że

])rzy magazynie z prochem siedzi jogom oś.) i 
pali papierosa.

— rJ'ak jest.
—  Palenie zabronione jest. przecież pod ka 

rą 100 szylingów •
—- Un już zapłacił.
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Moda w lecie.
Z piwiktu w idzenia praktycznego m oda po­

przednich la t stanow czo była racjonalniejsza i

Dziecko w Sowietach i bezbożnicy.
Dwa są nieszczęścia, które trapią dusze tywnego i nienawistnego stosunku do reiigji.

dziecka w  Sowietacii w sposób okrutny. Jest Jeżeli na polu gospodarczem i polityez.nom <zy
to  przedewszysfkiem mechanizacja jego inteli- ni s:e pozory jakiejś ewolucji, maskowanie re-

logiczniejsza, ale jeśli chodzi o w alory ęstetycz -gencji przez wtłaczanie w nią wyłącznie aagad- wolucrji i ustępstwa podyktowane koniec/,no­
nę, podkreślenie kobiecości i dekoracyjności, meń natury technicznej. W szkołach powszrch- Setami, to caty ciężar propagandy rewolucyjnej
dzisiejszej modzie należy się bezwzględnie pal­
m a pierwszeństwa. Pow rót do fantazyjnych i 
w yszukanych pomysłów, pióra, riusze kw iaty,

nyoh stawki się np. pytania: dlaczego nowin- przenosi się do dziedziny religijnej: przy pomo-
nisniy w pierwszym rzędzie rozwijać ciężki prze cy zorganizowanego bezbożnictwa ma być roz­
mysł? Jakie jest znaczenie elektryczności w walony istniejący ustrój .świata. W tym celu

ia lbany  k okardy  —  w szystko to stanow i akcejplanie gospodarczym? W jaki sposób można zli tworzy się we wszystkich krajach związki hez-
sorja  idące na rękę estetyce i pięknu. Pani z .k w id o u ać  przeeiwionstwa pomiędzy wsią i m a- bożnicze, jako forpoczty przyszłego ustroju
przed l a t  w sukience o st.ylu surowym i  pro-  ̂stem? muiwstye/nego, zadaniem, których jest osłabić
stym  aż  do przesady —  w yda się dziś kopciusz-j Potwierdza to raport 17 kongresu partyj- główną więź sjroloczną — religje. a z resztą już
kiem  wobec królew ny z  bajki, ja k ą  jest dama  ̂nogo z dm. 4—fi czerwca lir.: „Zmusza się dzie- pójdzie łatwiej. Tajna propaganda wywrotowa
tegoroczna, w yłan iająca się z pięknego m o r z a ,  ci w wieku 8 dol2 lat do odpowiedzi na p y z  bolszewicka w państwach ma swój jawny wy-
koronek, falban i riusz. K apryśnej modzie bylo-.nia abstrakcyjne, niezrozumiale, dla nich co po- raz w zonganizowanem bezbożnictwie, 
by  nie do t w a r z y  z rzeczowością i logiką — rzą., woduje, że dziecko traci wszelkie zaintoreso- j E kspozyturę bezbożniezą na Polskę prowa­
dził się oma innemu prawami i innemi kroczy Iro 'wanię zagadnieniami spoleeznemi, dostępnemi dai „Wolnomyśliciel Polsld". 
giami. Sięgnęła ona teraz po zwykłą, śnieżną dla jogo inteligencji". j W walce z bezbożnictwem zainteresowani

o-

fta d jo . 'i r

. Biel jest kolorem uniworsulnyni. — jwybuclm rewolucji, t. j. od 17 lat, rząd ani na 
w nim do twarzy, starym i młodym, oliwiło nie zmienił swego zdecydowanie ns<ra

biel. P raw da, że kaprys ten nie je s t pozbaw io­
n y  sensu 
Każdem u
jasnym  i ciemnym. Jedno co można zarzucie 
białej modzie, to to, że podkreśla tuszę, a le  
za to, tak  odświeża i odmładza, że w arto być 
okruszynę tęższą, ale zat-o nosić toaletę, w któ 
rej je s t napew uo do tw arzy. Białe suknie no­
szone są niety lko w dzień, przy blasku morza 
słońca i zieleni. W ieczorowe tua lc ty  z organdy- 
ny  w  drobne, w ypukłe desenie, siateczki, haf­
tow ane z pasty lk i kropki, kw adraciki - -  rów ­
nież są. białe.

Ogromnean powodzeniom cieszy sio, połącze­
nie bieli z czernią. N iejednej pani uprzykrzyły 
się już ładne zresztą, ale jakże często spo tyka­
ne barwne „imprimees’1. J a k  szykownie w yglą­
d a  codzienna suknia z lekkiej czarnej wrełny, 
albo jedwabiu, uzupełniona białem okryciom 
czyto pelerynką, czy luźnym otw artym  płasz­
czykiem. Ma-terjałów na ten cel znajdzie się be/, 
liku. Począwszy od solidnych płócien, krepo­
nów, pik, istnieje cała m asa tanieli tkanin  ze 
sztucznego jedwmbiu, w matowo i błyszczące 
prążiki lub rzucik, woale wełniane, shantungi — 
w szystko praktyczne j łatw e do prania.

Obok tycb  m aterjalów  tanich i p rak tycz­
nych, mamy ciężkie matowe erepy, mięsistoj 
flaneie, ta fty  i  m ory. B iały lub czarny kapelusz j 
tak ież  obuwie rękawiczki i torebka, noszone nn- 
przemia-n, stanow ią uzupełnienie letniego stroju 
a  fason i rodzaj tych szczegółów je st na.jle 
pszym m iernikiem dobrego smaku pani. Dla 
nie lubiących monotonji dopuszczalne jest, drob 
niu tk ie odchylenie w postaci organdynaw ej 
białej b lu zk i w czerwony delikatny  rzucik do 
białego flanelowego ensem bleu.

W śród nowych kolekcyj letnich sukien wi­
dzimy dużo koronki, szczególnie w  kolekcji su­
kien wieczorowych. Również jesienna moda, za­
pow iada całą. powódź koronkow ych bluzek, któ 
re będzie się nosić do jedwabnych spódniczek. 
N ależy ten pochód koronki przyw itać mile. S ta­
now i ona bowiem k o n trast z mało elastyczne-

Druga plaga to w alka z religją. Od 'Chwili są nietylko katolicy, ale i wszystkie te żywio­
ły, które nie godzą się na ustrój gospodarczy 
ani na zasady „kultury" sowieckiej.

Programy sfacyi radiowych.
Sobota l'l siernpia 1934 r.

Kraków, (304.3) G.: (5,30 A udycja poranna; 
7.25 Program na dzień bieżący; 7.30 Wiadom. 
bież.: 11.57 Sygnał czasu, hejnał: 12.03 Trans­
misja z Warszawy: 12.10 P łyty ; 13.00 Transm i­
sja z W arszawy i Wżliui; 10.00 Transm isja z 
W arsz., Lwowa i Kałowie; 18.45 .,Co się dzie­
je w świeeie"; 19.00 Rozmaitości i komunikaty. 
19.10 Program na dzień następny; 19.15 P łyty ; 
19.50 Transm isja z W arszawy; 19.55 Lokalne 
wiadomości sportowe; 20,00 T ransm isja z W ar 
ssawy; 20.30 Wiadom. bież.; 20.40 Transm isja 
z W arszawy.

Lwów, (377.4). G.: 10.40 Lekkie utwory for­
tepianowe; 18.45 „Pani z pod św. Ju ra" ; 18.55 
Kącik Polskiego Tow. Krajoznawczego; 20.30 
„Ostatnie oblężenie Kamieńca Podolskiego” ,

W arszawa (1345 m). Godz. 6.30: Pieśń 
„Kiedy ranne w stają zorze"; G.35, 6.53, 7.05: 
Dziennik poranny; 7.10: Muzyka poranna (pły­
ty); 7.20: Chwilka pań; 7.25: Program  na dzień 
bieżący; 7.30: Rozmaitości; 11-57: Sygnał cza­
su: 12: Ilejnal; 12.03: W iadomości m eteor.; g. 
12.05 Codz. przegląd prasy polsk.; 12.10 Mu­
zyka z płyt: 13.00 Dziennik południowy; 13.05 
Koncert z W ilna; 14.00 Wiadomości o ekspor­
cie polskim 14.05 Wiadomości ogspodarcze,'
16.00 K oncert; 10.40 Recital ze Lwowa; lf .0 0  
Słuchowisko dla dzieci; 17.25 K oncert kam e­
ralny; 18.00 ..Co czytać" 18.15 K oncert z K a­
towic; 18.45 Rozmowa w  poradni budowlanej; 
18.55 ..Życie artystyczne i kulturalne stolicy’**
19.00 Rozmaitości; 19,10 Program  n a  dzie u na­
stępny; 19.15 P ły ty ; 19.50 W iadomości sporto­
we; 20.00 K oncert Chopinowski; 20.30 Gawę­
da z angielskimi słuchaczami Polskiego Ra (I ja ; 
20.40 Recital z Poznania, 21.00 Transm isja z 
Gdyni; 21.02 Dziennik wieczorny; 21.12 K on­
cert m uzyki lekkiej; 22.00 Pogadanka ak tual­
na; 22.10 Muzyka taneczna; 23.00 K om unikat 
meteor.; 23.05 Polacy z zagranicy, u czes tn icy ; 
zjazdu przem aw iają dio swych rodzin n a  obozy- ? 
źnie; 23.10 „A utoironja" —  audycja hum ory-- 
styczno-satyryczna; 23.40 Muzyka taneczna z 
płyt.

Katowiee, (395.8) G.: 18.15 K oncert mando­
li ni stów; 19.00 Skrzynka pocztow a Cioci Heli 
d la  dzieci; 19.55 Transm isje spoitowe ze Ślą­
ska.

W śród dyplomatów, k tórzy wyrazili kondo lm cje  spowodu zgonu m a ra .  Hindenburga, widzi 
m y w (środku) am basadora Francji Francois-Poncet.

\

WIADOMOŚCI STATYSTYCZNE. W yszedł 
z druku zeszyt 22 W iadomości S tatystycznych, 
w ydaw nictw a Głównego Urzędu S tatystyczne­
go, ukazującego się w językach polskim i fran­
cuskim tmzy razy na miesiąc. Zeszyt ten zawiera

mi m ateriałam i, z k tórych  robiło się do n i e - i w tablicach i wy krosach osta tn ie dane, doty­
czące: stanu gospodarczego Polski o-ra.z państw  
zagranicznych w zakresie produkcji, handlu, ko 
miunikacji, cen, pracy, zrzeszeń gospodarczych,

daw na bluzki i idealnie harm onizuje z niewio- 
ścim urokiem  i wdziękiem.

Celine.

. .ś. .... ,1 -

2 1 6 2  s k ł a d k ą
na powodzian!

'-'“'tik'-;::-: - i 1

kredytu , dem ografji i 
różne.

zdrowotności oraz dział:

M u m o w .

Nasze panie. K ucharka: —  Chciałabym tył* 
ko  wiedzieć, na co nasza pani wzięła odero nie 
książkę kucharską?

Pokojów ka: —  Chce się przygotow ać, bo 
na  jutrzejszymi festynie dobroczynnym m a sprze 
dawać goirące parówki.

W spólna dola; —  Przejdźm y n a  dragą stro­
nę ulicy —  powiada. Ju rek  do kolegi. W idzę, 
że idzie Zaleski, którem u winien jestem  dzie­
sięć złotych.

—  Nie bój się, nie, zaczepi nas, mnie je st w i 
nien dwadzieścia złotych.

ZDZISŁAW JACHIMECKI.

Ryszard Wagner
z perspektywy roku 1934.

I) Obchodząc w  zeszłym roku pięćdziesiątą 
rocznico śmierci W agnera, praw ie, że zapom ina­
liśm y o w ypadającej w tym  roku  setnej już rooz 
nicy pow stania pierwszej jego opery. Okrągła 
cyfra jednego stulecia je s t najlepszym  wyrazem 
coraz bardziej pogłębiającego się patosu dystan 
su, jaiki dzieli życie i dzieło genjuszu W agnera 
■od chwili bieżącej. Nie dziwota, że w oddaleniu 
takiem  próby ta łeu tu  W agnera z pierwszego 
okresu jego twórczości p rzedstaw iają się oczom 
współczesnego pokolenia w m glistych już kształ 
tacb , których kontury  niewyraźnie zaznaczają 
sam e ty lko —  wszelkiej treści pozbawione — 
ty tu ły . Mało k to  —  naw et z pośród zaprzysię­
żonych wielbicieli sz tuk i W agnera, m iał w rę ­
kach —  bibliograficznie rzadki dziś —  wyciąg 
fortepianow y pierwszej opery m istrza, niezmier 
nie rom antycznych „B oginek’' (Die Feen). P ar­
ty tu rę  dizdeła tego w ykończył W agner w  r. 1834. 
N ie zobaczył opery swojej n a  scenie do końca 
•życia. Ciekawość dzisiejszych melomanów dla 
tego  dzieła zaspakaja samo określenie jego s ty ­
lu, podaw ane w m onografiach wagnerowskich. 
L ibretto  i m uzyka „Boginek" zaw iera istotnie 
sporo rysów , po k tó rych  łatw o poznać przemoż­
n ą  pod każdym względem indyw idualność W a­
gnera, N aturalnie, że dła muzytkoioga-specjali- 
s ty  p rzedstaw ia dokładne zbadanie tej party tu ­
ry  niem ały interes, ale szerszy ogół przyzwy­
czaił się do patrzenia na takie wczesne owoce 
genjuszów niemal z takiem  samem wyniosłem 
lekceważeniem, z jakiem  tw órcy arcydzieł p a­
trzą  na własno pierwociny.

sał Wa-W dwa la ta  po „Boginkach" napis, 
gner d ragą  operę. Libretto jej oparł na akcji 
homedji Shakespeoira „M iarka za m iarkę-' i dzie 
ło swoje nazw ał „Zakazem mdłości”. Kipiał w

miona niedokrewności, widzimy d z is ia j,. że na 
kolasie, jak i stanow ią dzieła genjuszu W agne­
ra. czas, nieubłagany ezas, dokonywa także 
swojego dzieła. Nie są to spostrzeżenia subjek-

nicm młodzieńczy, rewolucyjny tem peram ent tyw ne jakiegoś spóźnionego czytelnika starych,
poetydcom pozytora, k tó ry  staw ał tu  do walki 
z pu ry tańską obłudą, ażeby stworzyć drogę dla 
wolnej, o tw artej zmysłowości. Raz jeden tylko 
w ykonana opera, nie otoczyła nazwiska W agne­
ra sławą, rów ną sławie W ebera, Marschnera lub 
któregokolw iek z popularnych wówczas mi­
strzów  włoskich. Kiedy zaś w trzydzieści lat 
później ofiarował kom pozytor potężny foliant 
młodzieńczej swojej opery jako wyraz wdzięcz­
ności i hołdu wobec wspaniałom yślnego swoje­
go protektora, króla bawarskiego Ludwika 
Ii-go, w ypisał na party turze jej następujące wy 
znanie winy:
„Błądiziłem niegdyś, lecz dziś pragnę skruchy, 
ten  grzech młodości je s t mein udręczeniem.
U stóp twoich go składam  za szczyptą otuchy, 
że mu tw a łaska będzie wybawieniem".

„Zakaz miłości" jest. więc dru.giem dziełem 
genjuszu W agnera, które jeszcze za życia mi­
strza należało do muzeum jego sztuki. Powo­
jenna orjen tacja  estetyczna społeczeństwa euro 
pejskiegn zaczyna jednakże powoli kwalifiko­
wać tam  również i późniejsze opery W agneia, 
okazując zobojętnienie dla ich artystycznych 
walorów. Zjawisko to zupełnie naturalne, jest 
groźniejsze dla sztuki W agnera od uprawianej 
za życia m istrza i później gwałtownej opozycji 
przeciwko całej j'ego twórczości. My, którzyśmy 
— ogarnięci fanatycznem uwielbieniem dla dra­
matów m uzycznych W agnera —  przed trzydzie­
stu la ty  głosili, że prędzej w proch rozpadną się 
m edycejskic pomniki Michała Anioła, zanim je­
dna nu ta wagnerowskich party tu r wykaże zna-

piekielnie złośliwych k ry tyk  Edw arda Hans- 
lioka, łub palących sarkazmem pamfletów Nie­
tzschego. S ta ty s ty k a  scen operowych mówi naj 
wyraźniej, że św iat dzisiejszy woli dzieła mło­
dego Vercli‘ego od oper młodego W agnera, że 
T rav ia ta  i Aida, a  naw et Trubadur i Rigoletto, 
obok nicih zaś Carmen i Manon, „ciągną"’ silniej 
od Tannhilusera i Lohengrina. Odwrócenie się 
pokolenia, naszego od rom antyzm u przesunęło 
lin je zainteresowania operowego ku weryzmo- 
wi. W istocie, w życiu naszem po brzegi wy- 
pełnionom problemami spraw  codziennych, co­
raz mniej pozostaje miejsca n a  wzruszenia tea­
tralne, których korzenie tkw ią w średniowiecz­
nej mitologji germańskiej z jej mało-boskimi 
bogam i i nadludzkimi bohaterami, coraz mniej­
szą jest potrzeba dramatów o niewyrazistej a k ­
cji, wym agającej dla zrozumienia długich ko­
m entarzy, szerokich studjów przygotowaw­
czych.

Z tom wszystkiom jednak twórczość W agne­
ra  m a w powszechnej opimji dzisiejszej i w hi­
storii nowoczesnej kultury zapewnione swoje 
niewzruszalnie dostojne miejsce, jedno z naj­
wyższych, jakie przypadły w udziale genjuszom 
sztuki teatralno-m uzycznej. Zgodnie w duclm 
tym wypowiedziały się np. trzy  tak  odmienne 
bd siebie indywidualności, jak Bernard Shaw, 
Mussolini i Adolf Hitler. Do t-rójgłosu tych na j­
głośniejszych w obecnej dobie europejczyków 
można dodać jeszcze opinję ezwarto.ro. również 
bardzo reprezentatywnego dzisiaj \z ło w ie k a ,  
miajiowicie Ludw ika Barthou. Znakom ity mąż

stanu pisał przed kilkom a la ty  w przedmowie 
do książki dyrektora konserw atorjuin genew­
skiego Ja n a  Barthoioni poświęconej sztuce W a­
gnera, że „sztuka W agnera je st całym  św ia­
tem, Ten człowiek i ten  genjusz są zjawiskami 
zbyt skomplikowanemi, ażeby m ożna ich spro­
wadzić do prosto ty  jednej jedynej formuły. W a­
gner był istotnie bardzo wielkim a rty stą , k tó ry  
krwi, nam iętności i śmierci dał nieznany przed 
niina wyraz, jakiem u n ik t nigdy nie dorówna".

Z określeniem sztuki W agnera, podobnem 
do określenia Ludw ika Barthou spotykam y się 
niemal na każdym  kroku  w  literaturze w agne­
rowskiej. Powiedzieć, że coś je s t tak  wielkie 
i tak  różnorodne ja k  cały świat, je s t w każdym  
razie rzeczą łatw iejszą, niż św iat ten  zbadać
i opisać. N aturalnie opisać w 6posób naukow y, 
tak , żeby wszystko było wyjaśnione i spraw ie­
dliwie ocenione. Łatw iej o to  pierwsze niż o 
drugie, w ocenie bowiem jakiejkolw iek w artości 
artystycznej zawsze będzie musiał zaważyć —- 
do pewnego stopnia —  czynnik subiektywizmu. 
Ale olbrzym ia już lite ra tu ra  w agnerow ska wzbo 
gaca się w czasach ostatnich w  dzieła, przybie­
rające coraz bardziej naukow y charakter. Prze- 
dewszystkiem  dotyczą one strony muzycznej d ra 
matów W agnera. L iteracka część twórczości 
m istrza została już —  i to dość dawno —  grun­
townie przeanalizow ana przez specjalistów  w 
rodzaju H enryka Lichtenbergera, G olthera, 
Meincka, Bulfhauptaa. Śmiało m ożna powie­
dzieć, że żaden m otyin dram atyczny jego oper 
nie został pominięty w badaniach filologicz­
nych. Z cenną także pracą, w tym kierunku wy­
stąpił w r. 1931 profesor Stefan Kołaczkowski 
(Ryszard W agner jako  tw órca j teoretyk dra­
m atu —  brzmi ty tu ł tej pracy).

Tragiczny los Meksyku.
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P iątek  10: W awrzyńca m„ Pawly p. m.
W schód słońca 4.09, zachód 19.12.
Długość dnia. 14 godzin i 28 min.

Sobota 11: Zuzanny p.; Tybureego, A leksan­
d ra  i Rufina.
Wschód słońca 4.11, zachód 39.10.
Długość dnia 14 godzin i 24 min.
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UNIW ERSYTET NA POWODZIAN. Rekto- 
ra t Uniw. Jag . złożył na ręce p. wojewody k ra ­
kow skiego K waśniew skiego kw otę zł. 8.1 >8,— 
zebraną w dniu 1 sierpnia lir. od pi,acowuikócv 
U. J. na. rzecz powodzian. Wohec tego. Uniwer­
sy te t Jag . złożył dotąd kwotę 3.888 zł.

ZATRUCIE GAZEM. W nocy z S na 0 hm. 
K azim iera Wilk, lat. 20 pochodząca z Tłarwaldu 
pow. W adowice, służąca, zajęta u Goldy Mil- 
czyn, w Krakowie przy ul. Słonecznej 12 uległa 
zatruciu gazem świetlnym, w skutek niezam- 
knięcia kurka od przewodów gazowych. Zwło­
ki n a  polecenie lekarza obwodowego Dra Ko­
morowskiego. zostały przewiezione do Zakładu 
Medycyny Sądowej. — Dalsze dochodzenia w 
toku.

KRADZIEŻ W TRAMW AJU. A. Goidbcrg. 
zam. w Nowym Sączu doniósł, że 8 bm. niezna­
ny sprawca skradł mu z kieszeni —  fr wozie 
tram wajowym —  portfel z kw otą 480 zł. Do­
chodzenia w toku.

POBITY NA W ESELU. Niej. Andrzej K ró­
likowski dotkliw ie poraniony został bagnetem  
przez plutonowego W ojciecha K urka. Stało się 
to  wczoraj w nocy w Modlnioy pod Krakowem  
w czasie wesela. Pogotowie R atunkow e zabra­
ło poranionego do szpitala św. Łazarza.

 oo  ĄtJF*
JfEPKRTUAR TRATRU SŁOWAGKTROfl

P ią te k : „ S tra sz n y  d w ó r“ (gość. w y s tą ­
pią K. C zarneck i i Z. D olnieki).

Sobota: ..Lakm e“ (Gość. wystąpią: A. 
Sari, K. Czarnecki i Z. Dolnieki).

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
ŚW IT: „Nibelungi“ (Paweł Richter).
W ANDA: Tajfun (L iana Hairl).
APOLLO: Noc dla ciebie.
SZTUKA: „Świat należy do Ciebie11.
UCIECHA: ..Gsibi" i „Zaledwie wczoraj11.
SŁONKO: Dwa serca biją w alca tak t.
KINO PROMIEŃ: Podwójny program : „Dziś 

żyjem y11 i „W ęgierska miłość’1.
ADRIA: „Zabaw ka11 (Pogorzelska i Bodo). 

Rewja.
ATLANTIC: Mumia (Borys Carlów) i m i­

łość w  Karpatach.
BAG ATELA: „Patrol11 i rew ia : „Gdy ha- 

rom ert ‘dzie w górę11.
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: Od 10— 12 sier­

pnia 1934. Podwójny program : „Zdrój miłości11 
' ,Śmiertelna w alka1-.

 oo-----

0 książki  szkolne dla powodzian.

t
Za spokój duszy ś. p.

JANINY POLACZEK KORNECKIEJ
żony dyrektora Krakowskiej Miejsk. Kolei Elektr.

jako w pierwszą rocznicę śmierci, 'odprawione 
w sobotę dnia .11-go sierpnia 1934 r. o godzinie 

w kaplicy cmentarza rakowickiego

zostanie 
10 rano

M a l i o t e ń s t w o  ż a ł o b n e

na które zaprasza Krewnych, Przyjaciół i Znajomych

Mąż, dzieci i siostra.
' , ¥  ' - x Kii v,   «5*T

W historycznym dniu Krakowa

Zarząd Główny TSL. ogłasza: —  Zbliża, się 
początek roku szkolnego, a 7. nim troska o książ 
ki. pomoce przybory szkolne dla dziatwy z oko 
lic dotkniętych powodzią.

Zarząd Główny Tow arzystwa Szkoły Ludo­
wej w Krakowie, jako Sekcja Pomocy Szkol­
nych przy Wojewódzkim Komitecie pomocy dla 
powodzian w Krakow ie przystąpił do zbiórki

Dziuń dzisiejszy u pam ię tn i  się w dzie­
jach K rakow a  i Polski doniosłym  ak tem  
ogłoszenia i podpisan ia  na W aw elu in au ­
guracji  Światowego Związku Polaków z za 
granicy, k tó ry  odtąd  będzie  najwyższą w ła ­
dzą i jedynem  organizaeyjnem  spoiwem 
dla o lbrzymiego odłam u społeczeństwa 
polskiego, jakim  jest  8 miljonów Polaków  
żyjących poza g ran icam i k ra ju .

W  pe lnem  zrozum ieniu  ważności tego 
dnia, jak  n iem nie j  w 1ros.ee o to, aby  p rzy ­
byli delegaci z całego świata  wynieśli 
z K rakow a  świadomość tych nczuć, jakie 
d la  nich żywi s tarożytny gród Jag ie lloński. 
K rak . K om itet przyjęc ia  Zjazdu Po laków  
z zagranicy  dołożył wszelkich s ta rań , aby 
przygotow any p rogram  dn ia  został w zoro­
wo przeprow adzony , i aby drodzy  i tak  
bliscy nam  goście odczuli tu w stopniu  wyż 
szym niż  gdzieindziej, iż jednym  tak tem  
biją  se rc a  Polaków w k ra ju  i zagranicą, i 
że choć oddalen i od macierzystego pnia 
narodu, s tanow ią z nim razem  całość n ie ­
rozerw alną.

Kom itet Obywatelski roztoczy] na jtros­
kliwszą op iekę  nad  każdą  chwilą pobytu  
gości w K rakow ie .  P rzydziału  k w a te r  w ho 
telacli dokonali  już o świcie delegowani 
przez Kom itet k w ate rm is trze ,  k tórzy  wy 
jechali  w nocy do Szczakowej naprzeciw  
specja lnego  pociągu, wiozącego gości z W ar  
szawy. P onad to  K om ite t przydzieli cło każ  
dego z hoteli swych rep rezen tan tó w . Będą 
oni stale  p rzez  cały dzień towarzyszyć 
przybyłych, s łużąc pomocą w każdej p o ­
trzebie.

O MANIFESTACJĘ SYM PATII 
1 BRATERSTW A.

Komitet ape lu je  jeszcze raz  do ogól u 
m ieszkańców  K rakow a, a b y  w toku  dnia 
dzisiejszego s tara li  sio w zetkn ięc iu  z de le ­
gatami Polonji  z całego świata, manifesto-

potrzebnVch podręczników szkolnych na terenie ''a ć  la d o śe  Z ich gośc in ) w K ia k o w e  i w i-
1 tać ich owacyjnie zarowno na m ieście, jak 

i w czasie uroczystości na W awelu.
całej Rzeczypospolitej. — Zbiórkę tę  przepro­
w adzą za porozumieniem się z Ministerstwem 
WR i OP. i odpowiednich K urator jów Szkol­
nych w szystkie Inspektoraty szkolne i dyrekcje 
szkół ogólno kształcących zaraz po rozpoczęciu 
roku szkolnego wśród młodzieży szkolnej.

Prócz Tego zwraca się Zarząd Główny TS.L. 
* gorącym apelem do wszystkich firm księgar­
skich i papierniczych jak również do ogóhi pu­
bliczności o ofiary na ten cel. W szelkie zebrane 
dary nadsyłać należy pod adresem: W ojewódz­
ki Kom itet pomocy dla powodzian Sekcja po 
mocy szkolnych przy T, S. L. w Krakowie. Prze 
syłki są wolne od opłaty pocztowej.

POZDROWIENIE TRĘBACZY 
MARIACKICH.

Do szczególniej podniosłych momentów 
zaliczać się będzie  chw ila  pozdrow ienia  
gości p rzez  trębaczy m ariackich . Z chwilą 
gdy delegaci p rzy b ęd ą  na  R ynek  pod po m ­
nik  Mickiewicza (ok. godz. 9 .3 0 )  t rębacze 
m w jaccy  odegra ją  he jna ły  pow ita lne  i parę  
uroczystych pieśni majowych.
FANFARY POWITALNE NA WAWELU.

Z chwilą gdy delegaci p rzybędą  na W a­
wel celem zwiedzenia  zam ku  i katedry ,

Od czw artku d. 2 sierpnia  1934 r.

Po raz p ierw szy w Krakowie w wersji dźwiękowej na jw iększy  film
w szystk ich  czasów

M istrzow skie  arcydz ie ło  reżyserji  
F ry d e ry k a  L a n g a  po tężne  swym 
urokiem  ta jem nicze j  legendy . U du­
chow ioną i n ie śm ie r te lną  kreację  

Z ygfryda  s tw a rz a :  
G igan tyczna  w ystaw a!  — O lbrzym ie  t łum y 
współgrających! Gra a r ty s tów  n a  na jw yższym  

poziom ie! — P am ię tny , epokow y arcyfitm  „Nibelungi* udźwiękowiony, 
zm odern izow any  znów fascynuje  i zachw yca  miljony w id z ó w !

I b d m a g i
Paweł Richter

P rzed staw ien ia  co d zisn n ie  e  *odz. 5, 7, i 9 w ieczór, a w  niedziele  i św ia ta  tak że  o g. 3 
popoł. Zniżki dl* P. Akad. (z* leg it.) i nezn. szkó ł środo, (w m u n d u rk ach ) przy  kssie.

Ceny m ie jsc  od 45 g roszy .
'¥0.

sko ro  zbliżą się do b ram y  herbow ej (ok. 
godz. 10.30), us taw ien i na b a rb a k a n ie  W ła ­
dysław a TY, pod pom nikiem  Kościuszki 
trębacze  20 p. p. odegra ją  fanfary powi- 
talue.

3 MINUTY MYŚLI 0  RODAKACH 
Z ZAGRANICY.

W  toku inauguracji Światowego Zwiąż 
ku Po laków  z zagran icy  po p rzem ów ien iu  
p. marsz. Sena tu  Raczkiewicza, zapanu je  
3-minutowa cisza i skup ien ie .  Odezwie się 
jedynie  kró lew sk i dzwon „Zygm unt11. 
\V tym m om encie  myśli wszystkich obec- 
uyeh winny sk ie row ać  się ku rozproszo­
nym po święcie 8-u miljonów R odaków  n a ­
szych i Braci!
ZBIÓRKA ORGANIZACYJ I ZWIĄZKÓW  

NA W AW ELU.
W szystk ie  organizacje  i związki, bio- 

Tąee udział w inaugurac ji  na  W aw elu , win 
ny przybyć .na wyznaczone m iejsca n a jda le j
0 godz. 11.45. Je s t  rzeczą pożądaną, aby 
związki te wystąpiły w sposób najbardziej 
uroczysty, z chorągwiami i insygnjanii.

W stęp  na W aw el jes t  wolny dla  wszyst 
kich. z tem jed n ak ,  że p rzy  zajm owaniu  

.miejsc należy się ściśle stosować do w s k a ­
zówek powołanych organów. Wszyscy  uczę 
stnioy uroczystości, ze względu n a  p u n k tu ­
alność rozpoczęcia inaugurac ji  m uszą  już 
być n a  m ie jscu  na jd a le j  na 15 m in u t  p rzed  
godz. 12-ta. P rzeb ieg  uroczystości zarów no 
na  dziedzińcu w aw elsk im  jak  i w Izbie 
Pose lsk ie j  t ran sm ito w an y  będzie  p rzez  
P o lsk ie  Radjo  na wszystkie  rozgłośnio pol­
skie.

POGOTOWIE SANITARNE.
Polsk i Czerwony Krzyż zorganizował 

na czas uroczystości n a  W aw elu  pogotowie 
san ita rne .  Celem n ie s ien ia  pomocy w  raz ie  
w y padku  lub  zasłabnięcia, czuwać będzie  
dyżur lek a rsk i  i k a re tk a  pogotowia.

POZDROWIENIE LUDU ZIEMI 
KRAKOWSKIEJ.

Delegaci zagraniczni, po wyjściu z ka­
tedry, a tuż przed  rozpoczęciem inaugura­
cji Św. Zw. Pol., zostaną pozdrowieni na 
placu obok katedry przez bam lerję konną 
K rakusów , jako delegację ludu ziemi kra­
kowskiej.  P o  uroczystości w aw elskiej (ok. 
godz. 13-toj) b an d e r ia  ta  poprzedzać  bę­
dzie  a u to k a ry  z gośćmi od W aw elu  p rzez  
ul. Grodzką., wzdłuż połaci Rynku obok 
ul. Brackie j,  linji C— D i A— B, aż do 
kościoła m arjackiego, do k ąd  z kole i u d a ­
dzą się goście.

WSPÓŁPRACA DZIAŁACZEK  
SPOŁECZNYCH.

Specjalny Kom itet obyw atelski pań, wy  
bitnych działaczek społecznych, w spó łp ra ­
cuje n a d e r  w ydatn ie  z kom ite tem , w  szcze­
gólności w zak res ie  napływających codzien  
n ie  g ru p  wycieczkowych Polaków z róż­
nych krajów Europy j Ameryki. Na czele 
k om ite tu  stoją zasłużone działaczki: pp. 

Bolesławiczowa. prez. Parylewiczowa. itro­
wa Sedzielowska, p. Anna M adejska i dr. 
L ipska . Komitet pań w iła  wycieczki na 
dworcu  głównym, przyjeżdżające często­
kroć w późnych godzinach nocnych i roz­
tacza n ad  n im i m ora lną  opiekę w toku po­
bytu  w K rakow ie .  Tym sposobem uczestn i­
cy wycieczek poza samym zAviedzaniem 
zabytków  m ają  możność wejścia w bliższy
1 serdeczny  k o n tak t  z społeczeństwem  kra-  
jowem.

W y s t a w a  H i s t o r y c z n a  L e g i o n ó w  Polskie!
w Muz«um NarodowBm.

O tw arta uroczyście 5 bm. W ystaw a H isto­
ryczna Legjonów Polskich w salach Muzeum 
N arodowego cieszy się wiclkiem  powodzeniem. 
T łum y osób przesuw ają się codziennie przez 
sale Sukiennic. P ięknie w ydany ilustrow any 
k ata log  w ystaw y w  cenie 50 groszy etanow i 
miłą pam iątkę dla kupujących.

Obok powyżej wym ienionej W ystaw y Hi­
storycznej Legjonów Polskich zajm ującej sze­
reg  sal, o tw artą  jest sala Hołdu Pruskiego z 
najcenniejszemu obrazam i z galerji sztuki pol­
skiej Muzeum Narodowego. Również udostęp­
niono d la  publiczności salę z zabytkami śred- 
niowiccznemi i dwie sale przyległe z pamiątka

mi walk o niepodległość (1794— 1863). W 
pierwszej z nich ułożono pam iątki po Kościnsz 
ce i rozwieszono na ścianach prace G rottgera. 
W  (en sposób udostępniono dla zwiedzających 
zwłaszcza dla m ającej przyjechać do K rako ­
wa, wycieczki polskiej z Ameryki zabytki m u­
zealne i pam iątki naTodowe.

Dwa m e c z e  emigr ac j i  f ra n c .  w  Krak o wi e
W sobotę 11 i w niedzielę 12 bm. odbędą 

się dwa niezwykle ciekawe spotkania pomię­
dzy emigracją, francuską a  „W isłą11 i „Craoo- 
vią<!. Pierws7.e zawody rozegra z gośćmi „W i­
sła11 jako rew anż za odniesioną porażkę zeszłe­
go roku we Francji. W niedzielę zaś spotka 
się z tą. samą drużyną ,,Cracovia“.

Początek zawodów w oba dni o godz. 17-tej, 
Zawody W isła— Em igracja odbędą się n a  boi­
sku  Wisły.

 000----------
Byli ochotnicy Arm ji Polskiej l

W związku z organizowaniem się O ddzia­
łów Związku B. Ochodników Armji Polskiej 
w pow. K rakow skim  podaje się do wiadom ości 
iż spraw y organizacyjne n a  te ren ie  K rakow a 
i pow iatu załatw ia się i inform acyj udziela de­
legat Zarządu Głównego por. rez, S tefan Bu­
lik Kraków -Plaszów  ul. Dworcowa 4 (telefon 
186.29).

— — — — — — mmą

% & £ i e

Im więcej bezrobotnych
tem mniej zasiłków.

Fundusz Bezrobocia zawodzi.

Z okazji 10-leoła istnienia Fundu-szu Bezro­
bocia, zwrócono baczniejszą uw agę n a  charak­
te r i w yniki działalności te j insty tucji. Okazuje 
się, że w łaściw ie nie spełnia ona swych is to b  
nych zadań, mimo, iż ściąganem i z życia gospo 
darczego opłatam i obciąża je  w w ysokim  stop . 
niu, utrudniając \ ta k  n ie łatw ą egzystencję wie­
lu  przedsiębiorstw  w dobie kryzysu.

Bilanse Funduszu Bezrobocia wskazują, ża 
irn większe je st w k ra ju  bezrobocie, im więcej 
ludzi tliła się bez pracy — tem mniejsza jest 
ilość osób. pobierających z tego Funduszu za­
siłku. I  taik w r. 1929 n a  1 miljon 4 tysiące ubez 
,pieczonych w Funduszu Bezrobocia pracowni­
ków, otrzym ywało zasiłki 53 tysiące osób. W ro 
ku 3930, przy 931 tys. ubezpieczonych w y­
płacano zasiłki 106-eiu tysiącom, w 1931 r. przy 
827 tysiącach ubezpieczonych —  114  tys., zaś 
w 1933 roku, gdy było tylko 696 tysięcy ubez­
pieczonych, zasiłki otrzym ywało zaledwie 49 ty  
sięcy ludzi.

Z cyfr tych okazuje się, jak błędne są podsta 
wy organizacyjne tego Funduszu. W  m iarę bo­
wiem zm niejszania się liczby ubezpieczonych, a 
więc wzrostu bezrobocia powinna w zrastać licz­
b a  osób, korzysta jących  z tych zasiłków. Tym­
czasem dzieje się przeciwnie: Im większe bezro­
bocie, tem mniejsza liczba osób korzysta z sa 
sitków tej instytucji. Podczas gdy w r. 1930 wy 
płacono zasiłków 104 milj. zł,, to w r. 1933 na * 
zasiłki ustaw ow e d la pozbawionych pracy robo­
tników  w ydano ty lko 26 milj. 360 tys. zł.

W ówczas, g d y  pomoc Funduszu Bezrobocia 
najbardziej je s t potrzebna — w tedy  w łaśnie ona 
zawodzi. Za to koszta  jej adm inistracji pochła­
n ia ją  prawie 20 proc. dochodów.

B u r z e  l i p cow e  u t r u d n i ł y  p o ł o w y  mor s k ie
W lipcu b. r. złowiono n a  calem wybrzeżu 

polakiem ogółem 221.240 kg. ryb, w artości 
116.382 zł. W  porównaniu z poprzednim miesią 
cem ogólna ilość połowów jest mniejsza o 35 
ton. a  w porównaniu z lipeem r. ub. połowy 
zmniejszyły się o 65 ton. Na zmniejszenie po­
łowów w lipcu w płynęły warunki atmosferycz­
ne (burze, ulewy i grady), k tóre utrudniały  
w yjazdy rybaków  na morze.

Zaznaczyć należy, że po dwóch la tach  nie­
obecności makreli w naszych wodach, ukazała 
się niewielka ilość tej ryby. W artość połowów 
w porównaniu z ubiegłym miesiącem wzrosła 
o 19 tys. zł. w skutek nieco lepszych cen. uzy­
skanych na miejscu przy drobnej sprzedaży 
letnikom.
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|X  Zjazd delegatów Chrzęść. 
Zw. Zaw. Dozorcow Domewyeh

w Warszawie.
W J*' . <■

W iitedzćele 2!) lipca obradow ał w Wa.rsza 
w ic X, Zjazd D elegatów  Chrzęść. Zw. Zaw. Do­
zorców Domowych przy u d iy d e  48 delegatów 
z. poszczególnych oddziałów. Zjazdowi przewód 
nw zył p. J . K asina z N. Sącza przy  udziale pre 

.zyd jurn w osobach pp. F. Zawitkowskiego z 
W arszaw y, F r. A rbejtra  z Poznania i W. Bajor­
ka z K rakow a. Obrady poprzedziło nabożeń­
stw o, k tóre odpraw ił lis. kan. Gąsiorowski w ko 

[ ściele św. Marcina. Zjazd obradow ał nad ha,rdzo 
ważinemi d la życia dozorców sprawami. Przede- 

"wszystkiom  w ysłuchano ii przyjęło sprawozdanie 
z działalności Zarządu Głównego, z którego wy 
n ikalo, że etan organi/.ae i nietylko nie uległ 
anniejszeniu, lecz powoli i stale w zrasta. Ogólna 

ilość członków', zorganizowanych w Chrzęść. 
Z w ..Z aw . Dozorców Domowych wynosi około 
14 tysięcy, zgrupowanych w 38 oddziałach, roz 

: sianych po całymi kraju . W każdym  z w iększych 
.m iast Chrzęść. Zw. Dozorców7 Domowych posia 
d a  oddziały swojego Związku, W pływ kasowy 
za okres spraw ozdaw czy stanow ił poważną su­
mę, sięgającą prawdę 100 tysięcy złotych.

Da Zarządu Głównego Zjazd w jb ra l jedno­
głośnie pp. F r. Urbańskiego z W arszaw y na pre 

i zesa, oraz M. W orocha z Poznania, Wł. Lisow- 
‘ skiego z Łodzi, Kaz. P acu lta  z K rakow a, J . Ka 

sinę z Nowego Sącza, P. Zawitkowskiego z W ar 
’ szawy, K. W ysockiego z Białegostoku, St. Puch 
niewicza z W arszaw y i Wł. Puław skiego z W ar 
szawy.

Ponadto  pow7zięto uchw ały co do: 1) rychłe 
.g o  uchw alenia przez Sejm ustaw y o dozorcach 
domowych, 2) w ydania przepisów, regulujących 
s ta n  san ita rny  m ieszkań służbowych, 3) obniże­
nia, staw ek od dozorców domowych na rzecz 
Ubezpieczałni Społ., 4) zm iany ustaw y z dnia 
1.3 maja. 1922 r. w tymi sensie, by orzeczenie 

|N adzw. Kom. Rozjem. względnie umowy zbioro 
w e obowdązywały z samego praw a, a zaś umo- 

iwy indyw idualne, zaw ierające w arunki mniej ko 
rzystne, niż to  przewiduje umowa zbiorowa, 

•były niewrażne, 5) by sprawy dozorców domo­
w y c h  rozpatryw ane w Sądach P racy  były przy 
obowiązkowym  udziale ław nika ze strony dozor 
ców domowych. Pozatem przyjęto cały szore 
wniosków i rezolucyj na tu ry  organizacyjnej.

Zaostrzenie no Dalekim Wschodzie.
M oskwa, 9 sie rpn ia . (PA T .) W ed łu g  w ia- 

dornriśei n ad e sz ły ch  do M oskw y z D alek ie­
go W schodu nastąpiło pogorszenie stosun ­
ków7 scwdecko-japońskieb, Oliio s tro n y  zarzu  
ca,ją sobie n aw za jem  szereg faktów  p o g w a ł­
cenia gran icy przez sam oloty  w ojskow e, a 
naw et oddziały pograniczne. K o n su la ty  so ­
w ieck ie i m andżurskie w  w y p ad k a ch  p ro te ­
s tu  ze s tj o n y  przeciw  Hej negują, że zarzuca

ne incydenty m:ały m iejsce.
K om unikat sow iecki p rzyp isu je  p o gor­

szenie się stosunków  nowym  tru.łnoćetoni 
w rokowaniach o sprzedaż kolei wschodm o- 
chińskiej i uw aża  ftito b u d y  g ran iczne  za 
chęć w yw arcia presji na stronę sow iecka. 
K o m u n ik a t zarzuca rów nież prasie japoń­
skiej i m andżurskiej, że prowadzą one usil­
ną kam panję sk ie row aną  przeciw  /S R R .

D z ; ś  n a  e k r a n u  t s a t r u  ś w iet l nego „ U C I E C H A "  St a r o w i ś l n a  18.  |
Wielka p trakcja letniego repertuaru , O  K U Z  I  A f Dw* naraz najlepsze filmv wytwórni 

^U niw ersał* . Niezapom niana, zawsze jednakowa, m ile w idziana najlepsza komed.ja sezonu

w głów nej roli s łynna  FRANCISZKA GAAL oraz na jp ię ­
k n ie jszy  d ram a t  całej p rodukcji  „Uniw ersa łu"CZSBI

i  najbardziej wzruszająca, najbardziej ludzka 
B i! l i l i i b S '  J P '  Ł a  opowieść o życiu kobietv, k tóra  bezgra­
nicznie kochała. — W gł. roli najw iększa obecnie sława ekranu Ameryki MARGARET SUL- 

LAYAN. Przedst. codz. o 5, 7 i 9, w niedzielę pierwszy program  o godzinie 3-ciej.

Podwyższony budżet wojskowy Japonii.
Tokio, 9 sierpnia (Teł. wł-). Przedłożony przez mm. m arynarki wojennej Osumi pieiimi 

narz budżetu m arynarki japońskiej opiewa na 713 nriionów  yeu, czyli jest o 33 miljonów yen 
wyżsay oa obecnego budżetu m arynarki w ojennej. Prelim inaiz m inisterstwa wojny k tó ry  je­
szcze nie został ostatecznie opracowany będzie się obracał w granicach 5(i0 miljonów Jen, tzn. 
będzie wyższy od ostatn iego budżetu m inister stwa wojny o 113 miljonów yen

0 = 0 -

G iełda k r a k o ^ i k a .
K raków , 9- s ie rpn ia .  G iełda: 4% po  

ŹyezKa do la row a 53, d o la r  5.23 i pól do 
5.25 i pół, Londyn  26.50— 26.70, Szwaj,oarja 
172.25—173, B erlin  203— 205 i pół

Pisarz katolicki o życiu religijnsm
„W  życiu w półczesnein mało jest katoli- 

cyzmid4 —  stw ierdza Fapini.
D ziennik „Diario Illustrato“ ogłosił 

ostatnio w yw iad ze słynnym  pisarzem  ka­
tolickim  Giewanium Papinim . Fapini wyra- 

j  z ił na w step ie  żal, że  okoliczności n ie  po- 
! zwalają m u na w zięcie  udziału w K ongresie  
! Eucharystycznym  w  B uenos Aires. Obecnie 

pracuje on nad książką, która ukaże się  
w  1935 r. Jest to  dzieło apołogetyczne.

Mówiąc o rob  i  położeniu  katolicyzmu  
w  m yśli i w  życiu w spółczesnem , Papini 
w yraził się: ..N iestety w życiu wspólczes- 

j nem mało jest katolicyzm u. W iększość tych  
i  którzy m ówią, że są katolikam i, n ie żyją po 
katolicku. Zadawalają się  praktykami re- 
łigijnem i raczej z przyzwyczajenia, jak 

; z przekonania. Brak w ielk i życia w ew nętrz 
nego. Ludzie bardzo są przywiązani do rze- 

: czy błahych, czysto zewnętrznych. W idzi­
my w ielk ie  m anifestacje publiczne o cha­
rakterze religijnym , a le  m ało w idać życia 
chrześcijańskiego. W iększość katolików  

iżyje w  ciągłej sprzeczności, dopełnia obo- 
: w iązko w religijnych, uczęszcza na Mszę 
w  n ied zie lę , ale paktuje i układa s ię  ze 
św iatem  w e -wszystkich czynach sw ego  

życia. Pogaństw o otoczeń ia jest dla tych 
kat cdi, rów siln iejsze  od małej s iły  ich w ia­
ry. Masy prawdę w zupełności są ateu- 

- szew sk ie. A n ie  należy zapominać, że na­
sz a  religja n ie jest tylko dla bogatych. Bo 
w łaśn ie  rzecz ma się  naodwrót. Chrześci­
jaństwo należy do tych, którzy cierpią. 
Naogól, zdaje się , o tern zapomniano. A je­
dnak istn ieje pew ien  prąd ku uduchow ie­
n iu  chrześcijańskiem u, ale tylko w śród ży­
wiołów, które n ie  należą do w ielkich mas 
Klasy w yższe, których apostazja była przy­
m u la  apostaziji mas, zdają się  być w awan­
gardzie powrotu chrześcijaństwa. (K AP).

saboty dma 28 z. m. w kinoteatrze „ S Z T U K A **  |
O ryginalna kopja. Film w całości nowaprzerobiony. Arcydzieło śpiewu muzyki, nastro ju  i hum oru

Ś w i a t  n a l e l i  < £o  c i e b i e
F7,ecz dzieje się we W iedniu — mieście m uzyki i upojnych walców, w śród wesojych i pełnych 
hum oru przygód i nw anturek  m iłosnych. Przepiękne melodie. Flirt. P ikanterią. Zachw ycające 
Ito. W gł. ro lach : N ajw spanialszy .enorśw iata , o fent ln ena liyn i giosie, słynny Jó .* e r  S c h m id t  
oraz znaaomici artyści śpiew acy: 3 s6 l S z a k a l i  F r l d a  R ic h a r d ,  L i i ja n a  S ie > : .  Reży­
serow ał: Ryszard Oswald. Film prodnkcji austriackiej w języku niem ieckim , tłumaczony na 

język nolski. Ceny nopularne bez wyjątku dla wszystkich od 50 g ro sz i.

Nauczyciele o re fo rm ^  pisowni .
i f, „ . ,

Kopenhaga, 0 sierpnia 'Tcl, wr.% Na zjez- 
dwie delegatów związku nauczycieli duńskich 
przyjęta zoMuln 1 GO glosami przeciw 13 rezolu­
cja, w > powiadająca się za. zniesieniem Wielkich 
liter używanych na początku zdania. Uchwala 
ta  spotyka się w sferach literackich Danji z 
krytyką

Macdcnald prostują.
Sydney. 9 s ierpnia  ( P \ T ) .  Nowa Szko­

cja. Macdonahl. k tó ry  na po kładzie: krążo- 
w m ik a^ D rag o n 11 udaje  się do St. Jean  na 
Nowej Fnnlandji.  zaprzeczy! pogłoskom, 
jakoby niektórzy ministrowie zamierzali 
wycofać się z rządu narodowego. Pogłoski 
te ukazały się w prasie  kanadj jakiej.

Fogr?8b of ar pfwcmu.
Paryż, 9 sierpnia. ęTel. wl.) W związku z 

rozruchami antyżydowskiemi w Ccislur.tine 
aresztowano dotychczas 144 Arabów. 'tojljcych 
pod zarzutem plądrowania, mordowania, podpa­
lania, bądź kradzieży, bezprawnego noszenia 
broni itp. Aresztowani zosiali już pod lan i pierw 
szemn przesłuchaniu. — M ino iż w m iec ie  pa­
nuje zupełny spokój, wojsko nie zostaio wyco­
fane, Dziś odbył sic pogrzeb 24 ofiar żydow­
skich. W pogrzebie wziął udział burmistrz mia­
sta i przedstawicie-lr władz pniKtwowyón i miej 
skich, oraz tłumy ludności. Pogrzeb tnial prze­
bieg spokojny.

W NIEMCZECH MNIEJSZE BEZROBOCIE.

Berlin, 9 sierpnia. pTal. włó. Wedle y, \karzu 
z dnia 31 lipca liczba bezrobotnych w Niem­
czech wynosiła, z końcem lipca 2.426 tys:ęcy, 
t. zn. w stosunku do czerwca zmniejszyła się o 
34 tysiące.

Katastrofalna posucha w Ameryce.

.      •' -

Z ł ó ż  o f m rą  na A r c y b .  K o m ite t
Ratunkowy!

Nowy Jo rk ,  9 s ie rp n ia  (PA T ). Nn mee- 
tingn, n a  k tórym  p rzem aw ia ł  p rez. Roose- 
velt było przeszło 20 tysięcy osób. W obec 
niesłycluaiiyelł upałów  te m p e ra tu ra  hyla 
nie do wytrzym ania , k i lkadz ies ią t  osób 
zemdlało. W czoraj zanotowano w stanie 
Colum bia 108.4 st. F a re n h e i ta ,  w Missouri 
106 s t ,  w Chicago 97. S tosunkow o na jb a r  
dziej um iarkow ana  le m p e ra tu ra  pan u je  na 
brzegach  A tlan tyku  i Pacyfiku.

W aszyngton, 9 siorproa (PA T ). W  ko­
łach  zbliżonych do  rz ą d u  przew idu ją ,  że 
ka tas tro fa lna  posucha, k tó ra  już w yrządzi­
ła  o lbrzym ie  szkody rolnictwu, zmusi rząd 
do częściowej zm iany polityki w stosimkn 
do fa rm erów . J a k  w iadomo, rząd  dążył do 
ograniczenia  p rodukcji ,  udziela jąc naw et 
pew nych  odszkodow ań rolnikom . P rzypu­
szczenia te zna jdu ją  poparc ie  w sensacyj­
nym ra p o rc ie  d ep a r ta m e n tu  ro ln i 'tw a , 
przew idującym , iż zbiory  bawełny wyniosą 
w ro k u  bieżącym tylko 91915 tys. bel. czyli 
zaledw ie 60 procen t norm alnych  zbiorów  
.Wiadomość ta  w p łynę ła  n a  naglą  zwyżkę 
cen bawełny, wczoraj na ry n k u  a m e r y k a ń ­
skim  cena baw elnv  za hele nodniosła się 
o dwa dolary .

C i ą g l e  g o r ą c e ,

Nowy Jork 9 siorpnia. (Tek wł.). Niezwykłe 
upały w S tanach Zjednoczonych utrzymują, ste 
w  dalszym ciągu, pociągając za sobą wciąż no­
we ofiary7 w ludziach i niszcząc zbiory. Rekor­
dową tem peratur? zanotow ano wczoraj w Otturn 
w a (w stanie Iowa), gdzie term om etr podniósł 
się do 46 stopni C. W ęu incy  (w stanie 11'ino's) 
zanotowano 43 stopnie C, N ajwyższa f-snipera- 
tu ra, ja k ą  ostatn i raz zanotowano w Stanach 
Zjednoczonych przed 53 laty wynosiła 43 sto­
pni G

SKUTEK NADMIERNEGO SPOŻYCIA LODoW 

Nowy Jork, 9 sierpnia. (Tel. wł.) YV .Tersey 
City szeirzy się epidem ja dysenterji, na is.ką do 
tyehczas zapadło 160 osób. W samym dniu 
wczorajszym w ydarzyło się 26 nowych zacho­
rowań. D otychczas zanotowano 6 wypadków 
śmiertelnych, jak  przypuszczają, epidemja wy­
buchła wskutek nadmiernego spożywania lodów 
i napojów chłodzących, często sporządzanych z 
produktów  nieświeżych i sprzedaw anycn przez 
nieuczciwych handlarzy ulicznych.

B a w e r n a  d r o ż e j e  g w a ł t o w n i ? .
Liverpool 9 sierpnia (PAT) W dniu dzisiej 

szytn poszły bardzo wrgórę ceny bawełny, Zwyż 
ka t a  spowodowana została opublikowaniem ra 
portu departam entu  rolnictw a Stanów Zjedno­
czonych o wyniku zbiorów bawełny. Powyższy 
rapo rt stw ierdza, iż tegoroczne zbiory bawełny | 
będą najmniejsze ze zniorów, jakie notowano na 
przestrzeni ostatnich kilkudziesięciu lat.

S t r a c o n y  p a r o w ie c  b r a z y i i > i .
P aryż, 8 sierpnia (Teł. wł.). Parowiec 

brazylijski „R uy  Barbosa“ , k tóry  przed kil­
ku dniami naiecnal na skałę podwodną w po 
bliżu Leixces i Port-ugalja) zosta ł onuszczony  
przez za łogę i pozostaw !on y  w łasnem u loso- 
wi. B adania  rzeczoznawców w ykazały  bo­
wiem, że koszta ściągnięcia ze skały i napra 
wa parowca przekroczyłyby znacznie jego  
w artość. P o  wyładowaniu ładunku i rozmon­
towaniu wartościowych rzeczy parowiec zo­
sta ł  opuszczony przez załogę.

*OQOi

Ceie-n arego low an ia  nakładu  
prosim y o.jak najryciiiejsze ure­
gu low an ie  p ren u m eraty .

Hieszczesne m u n d u r y .
W arszawa, 9. 8 . (Telef.) AYładze szkolne 

z a rz ą d z ih . że w  roku  szkolnym  1P84 35 
g im nazja  Siądą m iały  dwie k lasy  I i II z pla­
nem nauki w ed ług now ego ustroju, a 4 k la­
sy  od 5 do 8 w ed ług planu dawnego. W obec 
znacznego  nap ływ u  m łodzieży  do kla.sy I i 
II g im nazjów  notyego ty p u  ilość oddziałów  
w  poszczegfdnych  cim nazjaĆh n ic  będzie  
zm niejszona. W ładze szko lne za rząd z iły  w  
w ielu gnnnazificl) państw ow y cli kom asację  
klas w yższych , hy napływ ającej do k las 
niższych m łodzieży u łatw ić orzyjecie nrzez 
stw orzenie oddziałów  rów noległych . Od po­
c z ą tk u  now ego  ro k u  szk o ln eao  obow iązy­
w ać będzie z w yjątkiem  k la sy  V III noszen ie  
p rzep isanpgo  m unduru .

Goście z a g r a n i c z n i  w Zakopanem.
Zakopane, 9 {sierpnia. W o sta tn ic h  dn iach  

p rzybyły do Zakopanego dalsze w ycieczki 
zagraniczne, ja k  dn ia  4 bm . y  ucieczka s tu ­
d en tó w  politechnik francuskich ' w liczbie 
ponad  20 osób. k tó ra  baw iła  tu  tr z y  dni, 
da le j w  tym  sainym  dn iu  w y c ie cz k a  25 o- 
sób licząca nauczycieli francuskich n a  5 Ini, 
a  w reszcie 7 bm. dw om a au tobusam i ze stro  
n v  czeskosiow ackiej w ycieczka licząca 55  
osób z Budapesztu.

--------- oO----------

Z  T a r n o w a .

Tarnów, 9 sierpnia. (PAT). Dnia 6 hm. opu- 
śctl Tarnów 5 p. strzelców konnych, w yaiszając 
na inne miejsce przeznaczenia. Odjeżdżający 
putk żegnała kompanja honorowa 16 p, p. z or­
kiestrą. Kom endant m iasta pik. Bron w 3ki i  
ppłk. K urnatow ski imieniem 5 pułku Strzelców 
konnych.

W  Radgossezy ad Dąbrowa utopiła się w 
staw ie z braku nadzoru domowego 3-leta a Ire­
na Leżoiiiówna.

GIEŁDA WARSZAWSKA.

W arszawa, 9. S. (TeJef Giefda dewizowa: 
E e lg ja  Ś24.30, B erlin  207. G dańsk  172.69. 
H o lan d ja  358. LomD n 26.63; N ow y J o rk  
5.27. N ow y J o rk  k ab e l 5.275, P a rv ż  3-1.90, 
S zw a je a rja  172.68. SfetoWiofdl 137.35.

Papiery procentow e: P o ży eak a  b u d o w la­
n a  43.50, 4 proc. d o la ro w a  58, k o n w ersy jn a  
63. k o le jo w a 70.75, 7 proc. s ta b ilizac y jn a  
67.63. do la ro w a 68 .

A kcje: B a n k  P o lsk i 80.50. L ilpop  9.57, 
S tarach o w ice  10.60. G ukier 2 0 . O strow iec 
19.50, M odrzejów ' 3.70. H aberbusch  38.

P r y j  z a m . > w i a B ! t t  p o j e d y B s s y e h  

len ap iariy  „Giosn N ar«d»u 
n a fe iy  rów naezeźnie nadąsłać  
20 gr. za k&idy tiamos* daiea- 
Btika I a p ła tę  pł»«xtawij 10 gr 

• d  • g * e a » j» la r z a .
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Numer §i®§its
—  N ie b ą d ź  pan  s a rk a s ty c z n y  —  rzek ło  dziew czę 

z uśm iechem . —  B yłam  w A m eryce  b a rd z o  szczęśliw a, 
chociaż n ie  m ia łam  ża d n y ch  k rew n y ch .. C zasam i ty lk o  
o d w ied zał m nie o jc iec , a  on nie je s t —  ja k b y  to  po­
w iedzieć —  b ard zo  se rd eczn y .

P rz ez  c a ły  czas m ia ła  oczj w lep ione w  n ieg o ; 
S m ith  sk in ą ł g łow ą.

—  M ogłabym  p ozostać  w  N ew  J e is e y  przez d łu ­
g i czas —  m ów iła d a le j; —  fak ty c zn ie  przez ca łe  iy  
cie, g dyż  lub ię  te  oko lice; ty lk o  że, m a p an  w iedzieć
—  za w ah a ła  się  —  zrob iłam  s trasz liw e  od k ry cie .

—  S tra sz liw e?  —  z a p y ta ł Sm ith.
—  T ak , nie chcę o niem  w spom inać  —  rze k ła  

dziew czyna. —  P rz y n a jm n ie j n ie  te ra z .
B ył bardzo  zaciekaw iony .
—  B yć,.m oże, że g d y b y  mi pan i pow iedzia ła  —  

rzek ł sp o k o jn ie  —  w yszłoby  to  m nie i p an i na ko rzyść .
S p o jrz a ła  na n iego  z p o w ątp iew ał1 :em ' i w s trzą s ­

n ę ła  g łow ą.
—  P ow iedziałam  p a n u  już i ta k  w ie lu  —  rz e ­

k ła  —  a le  nie p roszę  o zachow an ie  ta jem n icy , gdyż 
je s te m  pew na, że będzie  p an  m ilczał —  w szak  znam  
i p a ń sk ą  ta jem n icę , n ie p ra w d aż?

—  Bałem  się s trasz liw ie , że m nie p an i z d r a d z i . . .  
•— zaczął S m ith  a le  p rze rw a ła  mu.

—  N ie m ów m y o tern  —  rzek ła . —  Pewoiego 
d n ia  zrob ię panu  n iesp o d zian k ę .

—  0  ezem  do w ied z ia ła  się pan i w N ew  Je rse y ?
—  z a p y ta ł S m ith .

—  Po śm ierci m a tk i — rze k ła  dz iew czyna  —  i od- 
ie ź d z ie 'o jc a  do E u ro p y , sp raw am i jego  zajm ow ał się 
sędzia C ram b. Sędzia p o k ry w a ł w szy s tk ie  m oje w y ­
d a tk i i k o s z ta  u trz y m a n ia  dom u. p łacił mi pensję  co 
m iesiąc —  kiedym by łam  już s ta rsz a  i w y stę p o w a ł wo- 
gółe ja k o  p e łn o m o cn ik  ojca. O tóż, w  cz as ie  b y tn o śc i 
I t r .  Y a le n tih e ‘a  w  E u ro p ie , s ta ry  'K ędzia zm arł n ag le  
i k a n c e la r ja  jeg‘o przeszła. w; obce ręce. P ierw szą rze ­

c z ą ,  ja k ą  obcy  zrobili, by ło  o d es łan ie  m alej sk rzy n k i,
k tó rą  o jc iec  oddał sędziem u do p rzech o w an ia . Z daje 
mi się. że w  czasie  sw oje j śm ierci Sędzia, nie b y ł już 
pełnom ocn ik iem  p raw nym  m ego ojc-ii, poniew aż p ie ­
n iąd ze  o trzy m y w a łam  przez B a n k  F a rm e ra  i że now y 
a d w o k a t, zn a laz łszy  b iu ro  p rzep ełn io n e  s ta re m i sk rz y n ­
kam i, uznał za  sto so w n e oczyśc ić  je . 1' te n  sposób 
d ep o z y t 6 jca  w rócił do m nie. Nie m iałam  najnm iojyze-' 
gó p o jęcia , co m am  z n im  zrobić i dop iero  Mrs T em ­
pie , m oja o p ie k u n k a , d o rad z iła  mi, ab y m  go  o d es ła ła  
o jcu  p ocz tą . R zecz p ro s ta , nie m ogłam  p o sy ła ć  tak  
ciężk ie j sk rzy n k i, p róbow ałam  zatem  d o b rać  k lu cz  do 
n ie j, co mi się w k o n cu  udało . S k rz y n k a  w y p e łn io n a  
b y ła  pap ieram i, pow iązanem i w  p a k ie ty , w y jąw szy  k il­
k a  d o k u m en tó w  i fo to g ra fij. W yjęłam  je . za ad reso w a­
łam  wielką, k o p e r tę  i p rze s ła łam  ojcu. P rz e g lą d a ją c  te  
w łaśn ie pap iery , n a tra f iła m  na coś. co sk łon iło  m nie 
do w y jaz d u  do E u ro p y . O jciec w zyw ał m nie tam  ezę 
sto . chociaż, ja k  p rzy p u szczan i, n ie  w io r-y ł, aby-nz m ia ­
ła  gzam iar n a  serjo  opuści-' v m e n  ko. L ecz to raz  się 
zdecydow  ałam .

—  J a k  to daw no  b y ło ?  —  z a p y ta ł S m ith  sp o k o j­
nie.

—  P rzed  dw om a la ty  — odparła  S tefan  ja.
—  I pan i p rz y je c h a ła  do E u ro p y ?
S k in ę ła  głorvą.
—  Z a w iedzą  o jca?

—  Oh, n a tu ra ln ie  —  rzek ło  dziew czę tonem  obo­

ję tn y m . —  Zgodził się. Sądzę nawet, że był zadowo
lony,

S m ith  d u m a ł p rzez  chw ilę. ^
—  To tłom aczy wiele rzeczy —  rzekł, a potem  

z a p y ta ł, jakby od niechcenia — co pan; 13b„ przez
ca ły  czas?

Odpow iedź zdum iała go. v __
—  W oskow e la lk i —  rz e k ła  dziew czyna. —  C zy 

o jc iec n ic  p a n u  n ie  m ów ił?
—  L alk i?
S k in ę ła  głow-ą.
—  P o k ażę  p an u  —  rz e k ła  i zaprow adziła, go  przez 

długą, sień  do  m ałego  p o k o ik u  w ty le  dom u. W  p o k o ik u  
s ta ła  d łu g a  ła w a , kilka- k rze se ł i szafa.

P rz y g lą d a ł się p ięk n y m  małymi figu rkom  g o to ­
w ym  i n ieu k o ń czo n y m , k tó re  s ta ły  n a  ław ie  i o g a r­
n ia ło  go  zdum ienie.

—  P a n i je s t  a r ty s tk ą ,  Miss S te fan jo  —  Miss Ma­
lcu tin e  —  poprą wół się.

—  W y s ta rc z y  — ■ Miss S te fan jo  —  rż e n ia  z uśm ie­
chem . —  W ięc je s te m  a r ty s tk ą ?

—  R zecz p ro s ta , że nie znam  się n a  sz tu ce  —• 
zaczą ł Sm ith .

—  J e s te m  ro zczaro w an a , Mr. S m ith  —  rz e k ła  su ­
cho. —  S ądziłam , że cz łow iek  z pańsk im  te m p eram en ­
tem  a r ty s ty c z n y m  pow ie coś o ry g in a ln eg o .

L aleczk i b y ły  b a rd z o  ła d n e ; p a s te rk a  w s ty lu  
fran cu sk im  b y ła  w p ro s t a rcydzie łem .

—  P a n i m a lu je  je  sam a?
S k in ę ła  g ło w ą. O g ląd n ę ła  się i  S m ith , u jrzaw szy  

n iep o k ó j w  je j oczach , sp o jrza ł w  tę  s tro n ę , g dzie  
p a trz y ła . P a trz y ła  n a  szafę  pod  śc ia n ą  i zanim  o d k ry ł 
p rzy czy n ę  je j zan iep o k o jen ia , p rze sz ła  p rzez pokó j,

—  P a m ią tk a  ro d z in n a ?  — . rze k ł S m ith , 
z a m k n ę ła  drzw i od sz a ty  i sch o w aw szy  k lucz  do kie­
szeni zw róciła  k u  niem u za rum ien ioną tw arz .

-  - (Ciąg dalszy nastąpi).
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rurarai kamionkowymi 
Fabryki M aw gjl w Radomjju.
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CENTR/U.NE BIUR? FARSYK
w Z i e l o n k a c h ,  w Radomiu I Suchedniowie

Kraków, Basztowa 17.
T a l t f o n  N r .  112 - 49 .

ZAKŁAD m i m m y c h  mm XX. uEZUITUW
w B a k o w ic a c h  p o d  C hyrow em

ogłasza wpisy uczniów na rek 1934 5.
Zakład obejm uje Szkołę Pow szechną 6-cio k lasow ą i Gimnazjum nowego typu. W roku szkol­
nym  bieżącym wprowadzono już l  szą i 2-gą klasę według nowego typu, a w każdym  następ ­
nym roku przybywać będzie następna k lasa nowego ustroju. Gimnazjum posiada pełne praw a 
gimnazjów państw ow ych. Szkoła powszechna ti-cioklasowa realizuje program  najwyższego sto­

pnia organizacyjnego nikol publicznych od klasy 1-szej ao 6-tej.
Opłaty m iesięczne  wynoszą w Szkole Powszechnoi od kl. 1-szei do 4-tej 65 zl. za utrzym anie 
i 25 zł. za naukę .  W kl. 5-tei i Powsz. oraz w Gimnazjum 100 zł. za u trzy m an ie  i 25 zł. za 
naukę .  Uprasza się o w czesne  zgłaszanie, by uDiknąć ew entualnych trudaości. Egzamina do 

kl. 1-szej gim n. o d b ęd ą  się w d n in  20 s ie rpn ia .  — Prospekty na  żądanie.

Ks. Józef Kaścisz T. J. —  R ektor.

n & i f A Z Y N  C k R I iW IA

JANA MMl k
w tinutowic, 

rorz€nie§g®ni rostoł na
u ! .  f i c r f a n s K g  I Ł

Polica obucie dam siie  męskie i flite- 
clęce pw cenach bardzo Mshich

WITRAŻE i OSZKLENIA w OŁOWIU
od zl. 25 — roelr kwadratowo

n a j ł a d n i e j  i n a j l e p i e j  w ykona znany od 1902 r.

KRAKOWSKI ZAKŁAD WITRAŻÓW I OSZKLI

S . G . Ż E L E Ń S K I
Kraków, Alela KrasiAsklugo 23. Tel. 10016

(dom włosnu). 
przulmute również reparacje I odnowy-

F a c h o w a  o b s łu g a .  F a c h o w a  o b s łu g a .
Kosztorysy! porada bezpłatnie.D ostarcz? rów nież ram y lub szynyżeiazne

15 złotych medali w 31 lat pracy.

Pektoraliki,
koloratki

gumowane dla PT. Księ­
ży, bielizna, rękawiczki, 

skarpetki, kapelusze

p o le c a :

R O M A N

fla te rje  mebiewe, 
portjery, n a r z u t y ,  
kołdry, drelichy. Sa­
loniki, tapczany, klu­
by, k u n a  p k i-łóżka , 
otomany, materaee, 
kołdry story poleca

Dembińki, Kraków, św. Marka
n a r o ż n i k  F l o r j F A s k i e j  2 6 ,

Korzystne ubezpidezsnifc
na wypadek śm ierci.

Stow arzyszenie Samopomocy Doraźnej, is t­
niejące w K rakowie od 27 la t, przyjm uje na 
członków osoby zdrowe, w wieku od 20 -do 50 
lat.

Przy wpicie uiścić należy: do JO la t 1.50 M., 
do 40 la t 10.50 zł., do 50 la t 25.50 zł. W razie 
śmierci członka płacą ubezpieczeni po 50 gr, ro­
dzinie zm arłego -wypłaca się obecnie, natych­
m iast, 1350 zł., ty lko w pierwszym roku połowę 
tej kw oty. Członków liczy stow arzyszenie oko­
ło 2800, w ypadków  śmierci było w ostatnich .a- 
taeh do 60 rocznie.

Bliższych w yjaśnień udzieli biuro, ul. Po­
selska 17, 1. p. Tel. 10.333, godz. od 9 do 14.

Taniej niż za cenę
F IL E T U  I I .  K L A S Y  
n>«ż«my p id r iż tw ić  

SAMOLOTAMI P. L  L. „LCT ‘

Kraków, 
ulica F!orJań?ka 40

J t o n > ó 'U  1 .73 o w o ś ć  f
°n raz p ierwszy ukazał się w języku p o lłk im

„Żywot św. Franciszka S a le z ip "
przez X. HAMON.

D zie ło  o b e jm ir ą ce  dw a tom y p ięk n e g o  i cz y te ln eg o  druku, o g ó łem  977 stron ic, 
oraz 18 ilu stracyj z o ry g in a ln y ch  portretów  i sztychów  fran cu sk ich .

Cena każd ego  tonm  zł. 1 0 *— b ez  p rzesy łk i p o czto w ej.
Zam awiać i nabyw ać można tylko

w Klasztorze SS. Wizytek w  Krakowie, ulica Krowoderska 16.

Za dzia ł og łoszeń  H edakcja n ie  h ierze  odpoTriedziainoiści.
uuiinauia

Ogłoszenia zw ykłe za wiersz milimetrowy 
N adesłane ,  ,  <
Kom unikaty po kronice „ „

na t-szej

20 gr.
50 . 
60 , 
10 „ CENY OGŁOSZEŃ Drobne za wyraz . . _ _

Uaład tabelaryczny o 50% drożej 
Ogłoszenia zamiejscowe o 30% drożej.
Za zastrzeżenie miejsce dolicza sie 25 proc.

SEBBaBBHSSHBaaEiBnii&issiseanaaOT
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